
DNIA 15 MIRCA 1868.
ZESZYT V I, ROK SZÓSTY.

PRZYGODY

K8.  M A R C I N A  L U B O M I R S K I E G O .
W edług autentycznych źródeł

opowiedział 

W ładysław  Chom ętowski.

( Ciąg dalszy).

Urywki z dziennika księcia Marcina w wię
zieniu w Mągacz r. 1760 i 1761.

Dnia 1 Lipca 1760 r.
Wkrótce dwa upłynie miesiące od cza,su 

przyjazdu mego do Mągacz, przed kilku dnia-

je, jest powinna za występki kara. Despera
cji która i rozum i duszę zabija, chronić się 
trzeba, za przeszłe kryminały Boga przepra
szać, a o chwalebniejszych na potem akcjach, 
któreby toczernidło zmazać mogły, punie my
śleć i starać się.“ , . ,

Więc nie każe mi ojciec poddawać się des
peracji, kiedy z niskąd nie mogę mieć pocie-

Okrzyk: stój ! a wraz z n im  wystrzał, przerwał długą rozmowę podróżnych.—(str. 72).

mi odebrałem list ojca, styl jego był surowy, 
ale pociecha wstąpiła do mego serca, skoro 
poznałem charakter ręki rodzicielskiej na ko- 
percie. Pisze do mnie ojciec dobrodziej te 
wyrazy: „Trzeba sobie wyperswadować, że
nie na krótki czas, lecz na całe życie zasłu
żyłeś sprawiedliwie, nigdy rodzicielskiego obli
cza nie oglądać. Wtem upokorzyć się Bogu 
najprzód, a potem woli ojcowskiej, mojej, na
leży i wewnętrznie czuć, że co się z tobą dzie- 

Kółko Domowe.

chy. Wprawdzie kapelan tutejszy, ksiądz 
Mikus, nawiedza mię codziennie i dodaje mi 
otuchy, gdyby nie przytomność tego czcigo
dnego starca, niezawodnie oszalałbym z nu
dów i desperacji, bo wszyscy moi dozorcy 
prześladują mię nielitościwie, jakby uwzięli 
się na moją zgubę. Komendant fortecy, puł
kownik Szmidt, jest to opasły grubjanin nie- 
miec, policzki ma czerwone, oczy maleńkie 
i zazwyczaj zaspane, świecą się jednak, skoro
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się rozgniewa, najczęściej po pijanemu, bo 
rzadki jest dzień ażeby, po obiedzie, był trzeź
wy. Drugim moim dozorcą jes t porucznik 
hrabia de Regas, ten nawiedzał mię dawniej, 
dość często, ponieważ zobowiązał się na piśmie, 
że zaspakajać będzie me potrzeby, ale teraz 
mię unika, skoro mu wyrzucałem mizerny 
wikt, którym  mię traktuje; skarżyłem się na
wet komendantowi, ale to nic nie pomaga, bo 
porucznik z pułkownikiem znają się doskona
le, a jak  mówi przysłowie: kruk krukowi oka 
nie wykolę. Owóż pan komendant, na najspra
wiedliwsze zażalenia moje, nic nie odpowiadał, 
albo mię ofuknął z gniewem, mówiąc: że h ra 
bia de Regas jest najzacniejszym oficerem i za 
takiego jest uważanywszędzie, nawet udworu.

Jak  komendant jest tłusty, tak  przeciwnie 
porucznik chudy jak  szkielet, pierwszy jest 
starym  kawalerem, drugi ma żonę włoszkę 
z mocno czarnemi oczami i oliwkową twarzą, 
ale ladaco, złą i brzydką; jest to bezecna in- 
trygantka, ale posiada łaski komendanta, k tó
ry częstym u niej jest gościem. Niejaki Cigel, 
niemiec, awan turnik, wypędzony podobno z woj
ska za różne matactwa, przez protekcję pani 
de Regas, został inspektorem więźniów, jest to 
wcielony szatan i mnie szczególnie nienawi
dzi; podły ten człowiek rozgłosił tutaj, jakoby 
wiedział dokumentnie, żę za zdradę ojczyzny 
osadzony jestem  w więzieniu... Nie mam słów 
dla wyrażenia boleści, k tóra rozkrwawiła me 
serce, skoro to bezczelne kłamstwo doszło do 
moich uszów.

Dnia 18 Lipca.
Dziś pisałem list długi do ojca, który w tych 

zakończyłem słowach:
„Już ja  prawie o zgubie mojej powątpiewać 

nie mogę i lepszych czasów spodziewać się nie 
mam, upadłszy zatem pod nogi ojcowskie i one 
ucałowawszy pokornie, upraszam abyś J. O. 
JMość Książe Dobrodziej zawczasu mi wolę 
swoją oznajm ił i JW. panu komendantowi po
lecił, co ma z trupem  moim czynić (jeśliby 
Boskiej tak  podobało się Opatrzności), abym 
nie był tak  pogrzebiony, prawie na rozstaj
nych drogach, jak  niedawno zm arły w aresz
cie Graf, k tóry  niejako jakiejkolwiek kon
dycji człek, ale jak  ostatni żebrak pod figurą 
pochowany, o tę  łaskę, nie dla osoby mojej, 
ale dla imienia upraszam, nie dopuść J. O. 
JMość Książe Dobrodzieju tej ostatniej hańby. 
Upraszam również, ścieląc się pod stopy oj
cowskie, o zwrócenie mi honoru przynajmniej 
po śmierci, gdyż tu ta j rozgłosił niejaki Cigel, 
że chciałem hunt podnieść przeciwko ojczyźnie, 
a to żadną m iarą nie pokazało się, ani nigdy 
nie pokaże się na mnie. Oblewając krwawe- 
mi łzami czcigodne nogi ojcowskie, upraszam, 
może po raz ostatni w życiu, o odpuszczenie 
grzechów. “

Dnia 28 Sierpnia.
Odebrałem dziś list od ojca, w którym  mi 

najprzód donosi, że jednocześnie pisze do p u ł
kownika Szmidta, ażeby złagodził srogość me

go więzienia i nie dopuszczał, rozgłaszaniem 
kłamliwych wieści, krzywdzić mego imienia, 
dozwala przytem  ażebym w niedzielę i dnie 
świąteczne wychodził na przechadzkę i stoło
wał się na kwaterze komendanta lub poruczni
ka de Regas, o ile to będzie się zgadzać z ży
czeniem tych panów. W zakończeniu tego li
stu pisze: „Powtarzam ci raz jeszcze, upokorz 
się najprzód przed Boskim, a potem przed mo
im wyrokiem, który jako w rękach moich jest 
i czynię co mi się podoba, tak gdy instynkt Bo
ga Wszechmocnego uderzy wserce moje, azo- 
haczę że jesteś wiele odmieniony, nietylko po
wierzchownie ale z gruntu, któż wie jeśli się 
przebłagać nie dam i nie skrócę twego aresz
tu? Trzeba zatem mocno Boga prosić a sta
rać się w nowego przyodziać człeka, czego po 
tobie samo urodzenie wyciąga. Despera
cje twoje są z pobudzenia złych duchów, 
które od siebie odrzucać należy i tylko o tern 
myśleć, jak  się reformować na poczciwego 
człeka, maksymy dobrych obyczajów zaszcze
piać, w końcu starać się, aby to co ze zgorsze
niem było popełnione, przez cnotliwe życie zo
stało naprawione. Książki, fu tra i inne po
trzeby, przez ręce JMP. posła cesarskiego, or
dynowałem; zważ zatem, że ja  o tobie nie za
pominam, bylebyś się sam w swoich nałogach 
upam iętał.“

List ten nieco mię pocieszył, najprzód dla 
tego, że ojciec dobrodziej, po raz pierwszy, o- 
biecuje mi swą łaskę, powtóre, że polecił pu ł
kownikowi Szmidtowi, więcej po ludzku obcho
dzić się ze mną i nie dopuszczać, ażeby złe 
języki czerniły mą sławę, obietnica także przy
słania mi książek, pocieszyła mię wielce, bo 
czytanie jest jedyną osłodą w samotności wię
zienia. Co do trzeciego punktu, to jest do
zwolenia mi ojcowskiego, ażebym uczęszczał 
do mieszkania komendanta i porucznika de 
Regas, to wiadomość ta  wcale mi pożądaną nie 
jest; znam bowiem dobrze charakter tych lu 
dzi: pułkownik Szmidt, jest to zimny, obojętny 
na wszystko człowiek, nie myśli o niczem in- 
nem, jak  tylko o swym żołądku i zaspokojeniu 
nieustannego pragnienia, to też jada za kilku 
i wypija codziennie pół beczki dobrego wina; 
jest on przytem zawojowany zupełnie przez 
panią de Regas, k tó ra również wodzi za nos 
męża i w istocie ma największą władzę w ca
łej fortecy. Porucznik okrutnie chciwy na 
pieniądze, tak z wrodzonego instynktu, jako- 
też dla zaopatrzenia zbytków żony, mając dość 
podłe sam z siebie utrzymanie, obdziera nie
miłosiernie więźniów, których ma zaspakajać 
potrzeby; .to też żywi mię jak  ostatniego że
braka i czasem przez dni kilka nie daje po- 
kosztować wina, choć ogromne ojcu dobro
dziejowi przedstawia rachunki. Ksiądz Mi- 
kus nawiedza mię jak  zawsze, on jeden z po
między wszystkich mieszkańców jest mi praw
dziwie życzliwy...

Dnia 15 Września.
W skutku listu ojca, byłem  parę razy inwi-
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towany do mieszkania porucznika de Regas. 
Na ostatnim  obiedzie był przytomny komen
dant i ów inspektor więźniów Cigel, który jak 
uważałem, jest wielkim przyjacielem pani po- 
rucznikowej. Rozmowa przy obiedzietoczyła 
się najwięcej około spraw wojowników cesar
skich, w teraźniejszej z Prusami wojnie. Pani 
de Regas, której dotychczas mało byłem zna
ny, przypatrywała mi się pilnie, po obiedzie 
wzięła mię nawet za rękę i kazała usiąść obok 
siebie na oddzielnej sofie, grzeczność jej za
dziwiała mię mocno, ale wiedząc jako jfest złą 
i przewrotną, o ile mogłem ukrywałem wstręt 
mój, a nawet chcąc za komplement odpłacić 
komplementem, rozmawiałem z nią po włosku, 
który to język jest jej ojczystym. Nie wiem 
czy ten język włoski, czy też powierzchowność 
moja tak  !ją oczarowała, dość, że przez cały 
wieczór pilnowała mię niemiłosiernie włoszka, 
nie opuszczając ani na chwilę. Pułkownik 
z porucznikiem zabawiali siękartam i; dozorca 
nasz Cigel widoczne okazywał niezadowolenie, 
siedział zachmurzony w kącie pokoju, spoglą
dał z ukosa na mnie i na panią de Regas, na- 
koniec wyniósł się z komnaty, rzucając na 
mnie wzrok gniewny. W końcu wieczora pa
ni porucznikowa zrobiła się okrutnie wymo
wną i takie zaczęła mi prawić komplementa, 
o jakich dotąd nieśniło m isięwcale; spostrze
głem po niewczasie, że za wiele rozmawiałem 
z nią po włosku i że ta  pani, pomimo swej 
brzydoty, nie daleką jest od amorów, .chcia
łem więc wycofać się z tej haniebnej pozycji, 
okazując jakobym niczego nie domyślał się 
w cale;* ale na nic ta  przezorność moja nie 
przydała się teraz, przy pożegnaniu bowiem, 
na piękne rozamorowana już włoszka, powie
działa mi: do widzenia, do ju tra, mój miły 
książę.

Dnia 26 Września.
Gwałtownie zaczęty romans, gwałtownie się 

zakończył; wczoraj była ostatnia scena tej tra- 
gedji. Napastowany prawie codziennie przez 
włoszkę, tak ją  znienawidziłem, że nie mo
głem już dłużej znieść jej towarzystwa, zapo
wiedziałem więc wczoraj, po obiedzie, pani de 
Regas, że postanowiłem na czas długi zamknąć 
się w celi, mam bowiem nadesłane ciekawe 
książki, które mi zastąpią najprzyjemniejsze 
towarzystwo. Porucznikowa, od dwóch dni, 
by ła już dla mnie chłodniejszą, ale usłysza
wszy z u st moich tak  niespodziewaną deklara
cję, czerwieniła się i b ladła na przemiany 
z gniewu, poczem rzekła z szyderczym uśmie 
chem:

— Dziwi mię mocno, że książę przekłada 
celę więzienia nad towarzystwo z osobami, któ
re litując się nad jego losem, chciały mu osło
dzić nudy samotnego życia. Niechaj i tak  b ę
dzie... nie myślę naprzykrzać się więcej W. 
Ks. Mości i zapraszać go do naszego stołu, 
kiedy czytanie książek i towarzystwo kapela
na jest wystarczającem i milszem nierównie 
od tego, które może znaleść w moim domu.

— Wybacz pani! powiedziałem może nie 
jasno, nie myślałem ubliżyć jej w mczem; 
owszem wdzięczny jestem  za łaskawe przyję
cie w jej domu, ale są chwile w życiu, w któ
rych czujemy potrzebę samotności... wtenczas 
to czytanie książek jestnajm ilszą zabawą. Nie 
dziw się pani, że w tak  młodym wieku pod
daję się nieraz zwątpieniu i rozpaczy, albo
wiem w oddaleniu od ojca, rodziny i wszyst- 
riego co umiłowałem najwięcej, smutno mi 

jest i ciężko na sercu, nawet w towarzystwie 
osób, którym  za ich łaskawe względy winien 
jestem dozgonną wdzięczność.

— Nie mów mi książę o wdzięczności, bo 
powiem szczerze, że temu nie wierzę wcale... 
ulitowałam się nad nieszczęśliwym twym lo
sem, pragnęłam poznać cię bliżej i błagałam  
męża ażeby ci dozwolił odwiedzać nas codzien
nie, pomimo woli twego ojca, który zastrzegł 
wyraźnie, że tylko w dnie świąteczne możesz 
W. Ks. Mość wychodzić z swej celi, do miesz
kania komendanta lub porucznika. Skoio po
znałam cię lepiej, opowiadanie twych przygód, 
młodość twoja trawiona w samotnem więzie
niu, otoczyła cię w mych oczach takim  uro
kiem, że gotowa b y ł a m  dopomagać ci w tern 
nieszczęściu, choćby z narażeniem własnego 
osu, ale dziś widzę, że pogardzasz uczuciem, 

które obudziłeś we mnie, jesteś niesprawiedli
wy i okrutny, więc nie mów mi nic o wdzięcz
ności, k tóra nigdy nie powstała w twem
sercu. “ _ . . .

Usłyszawszy tak  niespodziewane iniezasłu- 
żone wyrzuty, nie odpowiedziałem nic pani de 
Regas, postanowiłem bowiem zerwać wszelkie 
stosunki z kobietą, k tó ra tak natarczywie do
magała się odemnie wzajemności, chociaż Bóg 
mi jest świadkiem, że ani słowem, ani wejrze
niem, żadnego powodu nie dałem jej wcale. 
Milczenie moje rozjątrzyło widocznie tęszalo- 
nąkobietę, więc po chwili zbliżyła się do mnie 
' rzekła stłumionym głosem:

— Nie wiesz może książę, że przyjaźń mo
ja dla ciebie, s tała  się przyczyną złych wieści, 
które szarpały mą sławę, dla twej miłości po
święciłam przyjaźń Cigla, który o osobie W a
szej Książęcej Mości, rozgłaszał niekorzystne 
wieści...

— Wiem dobrze, że Cigel szarpał niegodzi
wie m ą sławę, gdyby nie był człekiem podłym 
i tchórzem, rozprawiłby się ze mną za teczer- 
nidła i kłamstwa.

— Zapominasz Wasza Książęca Mość, że 
jesteś więźniem i że nie możesz stanąć do po
jedynku.

Szyderstwo, z którem wymówiła ostatnie 
wyrazy pani de Regas, przeszyło mię boleśnie, 
więc odpowiedziałem prędko:

— Jestem  więźniem, ale może znajdę kie
dyś sposobność pomszczenia tej obelgi, a jeże
li Cigel nie odpowie mi na wezwanie, zabiję go 
jak  padalca, który w podłej zrodzony kondy
cji, kąsa szlachetnego człowieka. .

To powiedziawszy, ukłoniłem się pani de
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Kegas i wyszedłem pośpiesznie z jej pokoju.
Dnia :1 Października.
„Na drugi dzień, po widzeniu się i pożegna

niu z panią de Regas, miałem w mojej więzien
nej celi bardzo niemiłych gości. Wieczo
rem, o godzinie ósmej, kiedy po kilko- 
godzinnem czytaniu, położyłem się do łóżka, 
usłyszałem nagle szczęk broni na wschodach, 
poczem roztworzono drzwi z łoskotem. Wszedł 
najprzód komendant twierdzy z porucznikiem 
de Regas, za niemi Cigel, dozorca więźniów 
i straż złożona z sześciu ludzi. Komendant 
czerwony i zasapany zbliżył się najprzód do 
mego łóżka i rzeki rozkazującym głosem:
• — Wstawaj książę natychmiast, bo mamy 
robić rewizję, lub powiedz nam, gdzie ukry
wasz broń swoją?

Zadziwiony tak niespodziewanem pytaniem 
odrzekłem:

— Nie mam żadnej broni i nie wiem do
prawdy, kto wam mości panie pułkowniku, po
dał tę myśl do głowy.

— Mniejsza o to kto mię powiedział, dość, 
że wiem dokumentnie, że przechowujecie broń 
u siebie; ksiądz Mikus i wasz kamerdyner 
Stóker postarali się o nią, ale nie ujdzie im to 
bezkarnie i przed sądem wojeunym będą odpo
wiadać za to. Nie ma do stracenia czasu, na 
próżnej rozmowie, muszę zrobić moją powin
ność, proszę więc Waszej Ksisżęcej Mości u- 
bierać się natychmiast.

Przekonany będąc najzupełniej o mojej nie
winności, podniosłem się z łóżka i kładłem 
pośpiesznie ubranie, ale nie mogąc powstrzy
mać oburzenia, rzekłem:

— Uwzięliście sięznowu, jakwidzę, dręczyć 
mię ciągle, ale pamiętaj, waszmość panie puł
kowniku i wszyscy którzy mi krzywdę wyrzą
dzacie, że może i dla mnie przyjdzie wyba
wienia chwila, a wtedy nie zapomnę odpłacić 
z lichwą za podłe traktowanie, którego wciąż 
doznaję.

Dozorcy nie zważając na mą protestację, 
zaczęli szukać mniemanej broni po wszystkich 
kątach, przetrząsali najprzód łóżko i rzeczy, 
potem spostrzegłszy szparę w podłodze odbili 
deskę i ryli się pod podłogą jakkrety w jamie. 
Nic nie znalazłszy po całogodzlnnem szukaniu, 
zadecydowali jednozgodnie, że musiała zajść 
pomyłka w doniesieniuiże mi broń ową prze
chowuje kapelan lub mój kamerdyner; ale u- 
ważałcm że Cigel był zły okrutnie, z powodu 
niefortunnego poszukiwania, więc zaglądał 
jeszcze do komina i proponował komendanto
wi, ażeby w nim jeszcze zrobić rewizję. Opa
sły pułkownik znużony już był widocznie, 
więc zaprotestował przeciwko projektowi Ci- 
gla i ruszył wraz z całym orszakiem tych no
cnych puchaczów, do mieszkania kapelana.

Mój spowiednik ksiądz Mikus opowiedział 
ini nazajutrz, jako u niego była taż sama re
wizja i u kamerdynera Stokera, ten ostatni 
zagrożony jest u tratą służby, chociaż bowiem 
nic nie znaleźli u niego, równie jak i u kape

lana, komendant złajał Stókerapo grubijańsku, 
mówił że jest przekupiony przezemnie, że nie 
ma zaufania władzy i odprawiony będzie.
Wkrótce dowiedziałem się od tegoż kapelana, 
że całą tę intrygę uknuła niegodziwa włoszka, 
żona porucznika de Regas, która na nieszczę
ście, wbiła sobie w głowę te szalone ku mojej 
personie [amory, teraz zaś, przekonawszy się 
o mej obojętności, postanowiła pomścić się 
okrutnie. Może słowa ostatniej z nią rozmo
wy, w której odgrażałem się Ciglowi, nasunę- )
ły jej tę myśl fatalną, jakobym broń przecho
wywał, może też chciała ściągnąć podejrzenie 
na przyjaciela mego księdza i kamerdynera, 
który mi jest życzliwy i wierny, dość, że ta 
przeklęta czarownica wyinwentowała bajkę, 
jakoby Stoker postarał się dla mnie o dwa 
miecze i dwiekrucice, które oddał kapelanowi, 
ten zaś mnie je doręczył.

Dnia 20 Października.
Utrapienia moje nie mają końca, dozorcy 

mi dokuczają ciągle, od czasu owej rewizji, nie 
wolno mi przestąpić progu mego więzienia.
Dawno nie miałem żadnego listu od ojca, wtak 
mizernym będąc stanie, postanowiłem błagać 
o protekcję mego stryja i napisałem do niego 
list następujący:

M onseigneur trfs  cher et tres lionore oncle.

„Atramentem pomięszanym ze łzami pi
szę teraźniejszą supplikę. Żebrzę na rany u- 
krzyżowanego Boga, ulitowania nademną, Ja 
śnie Oświecony Stryju i Dobrodzieju mój!
Zaiste lepiej będzie dla osoby mojej, dla hono
ru familji, jeżeli tę srogą pokutę prędzej za
kończę. R-acz J. O. Książe Jmość dobrodziej 
przyczynić się za mną do tego, od którego to 
zależy; nie o wolność tu upraszam, ale o lżej
szą śmierć, miej ulitowanie Jegomość Dobro
dziej, jeżeli nie nad ciałem, to przynajmniej 
nad duszą, aby nie przyszła na jaki straszli
wy koniec. Bóg widzi serce moje, że życia 
ukrócić nie myślę i nie chcę, ale cóż po niem, 
skoro siedzę w najokropniejszej ciemnicy jak 
najostatniejsi ludzie, gorzej od innych wię
źniów, którzy za daleko cięższe od moich, po
kutują występki. Poczta dziś nagle odchodzi, 
więc innym c^sem  opiszę obszerniej moje 
nieszczęścia, teraz zaś wyznaję, żem jest na 
krótki ostatek życia mego.

M onseigneur tres cher et tres lionore oncle 
de V otre A ltesse le  tres lmmble e ttresobeissan t 
heveu et serviteur.

M’J. Lubomirski.
Dnia 10 Stycznia 1761.
„Ten rok nowy zacząłem pod dobrą wróżbą, 

przyjechał bowiem do "mnie pułkownik Wąso
wicz z listem od ojca, który myśli o moich po- j
trzebach i czyni mi nadzieję [przebaczenia i oj
cowskiej łaski. Jak przekonałem się, z listu 
ojca dobrodzieja, nic onniewie dotąd o krzyw
dach, które ci źli ludzie wyrządzają mi tutaj, 
widocznie komendantlub jego porucznik, prze-

>
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ją ł ostatnie listy, w których szeroko opisywa
łem  moją niedolę. Jegomość dobrodziej, przy
s ła ł w podarunku dwa zegarki, jeden dla p u ł
kownika Szmidta, drugi dla porucznika deRe- 
gas. JM Pan pułkownik miał poleconem uczy
nić kontrakt z tym ostatnim, względem mego 
stołu, zastrzega ojciec wyraźnie, ażeby mi do 
stawiano codziennie wino do stołu i do wody, 
kawę, herbatę, cukier, masło młode, biszkopty 
do kawy. mleko, frukta alias wety, świece wos
kowe i t. p., słowem, wszystko co tylko nale
ży do wygody. Nie zapomniał Jegomość do
brodziej o żadnej z moich potrzeb, za co ty 
siączne złożyłem mu dzięki, ale nie spodziewa 
się pono wcale, że u tych podłych ludzi nie 
waży nic kontrakt, choćby na  świętą ewange- 
lję był zaprzysiężony, bo nie boją się oni Bo
żego gniewu, ani ludzkiej opinji, wygrałem je 
dnak zawsze, że mam teraz obszerniejszą i wy
godniejszą celę, jakoteż, że sługa mój Stoker, 
którego wypędzić już chcieli, przy mnie nadal 
pozostaje. Pułkownik Szmidt nie mogąc dać 
złego świadectwa o mych obyczajach, przyznał 
że sprawiam się przyzwoicie, ale narzekał 
przed pułkownikiem Wąsowiczem, żewględem 
dozorcy więźniów, jestem zbyt hardy, a jakże 
inaczej mogę postępować z człowiekiem, któ
ry nietylko na żadną nie zasługuje estymę, ale 
jest zbiorem podłości i wszystkiego złego.

Pułkownik Wąsowicz gościł tu taj przez dwa 
dni tylko i wczoraj wyjechał z powrotem. 
Oprócz obietnicy łaski ojcowskiej, żadnej in
nej nie mam pociechy, modlę się więc gorąco, 
aby Bóg miłosierny zakołatał do ojcowskiego 
serca i wrócił mi jego miłość.

V I I I .

Listy księcia Marcina Lubomirskiego do ojca.
Mągacz dnia 28 Marca 1761 r.

Jaśnie Oświecony Książe, sercem najukochańszy 
ojcze i dobrodzieju!

List J. O. Waszej Ks. Mości dobrodzieja 
z ucałowaniem miljonowem, charakteru ojcow
skiej reki. dnia 13 Marca odebrałem. Wyra 
żasz J. O. W. Ks. Mość dobrodziej, że z listów 
moich przez pułkownika Wąsowicza i innych 
późniejszych, same słyszysz narzekania i żale. 
Jakże inaczej być może? Któż choćby w naj
szczęśliwszej sytuacji zostając, w oddaleniu od 
oblicza rodzicielskiego, mógł jaką słodycz zna- 
leść, a cóż dopiero w ciasnem więzieniu osa
dzony i odesłany ad terrammiseriaeettenebra- 
rum  ubi umbra mortis et nullus ordo sed sem- 
piternus horror inhabitat, ktoby nie uznawał, 
ch oć sprawiedli w ej, przecie okrutnej kary swej, 
nie synowskie mówię, ale kamienne lub zwie
rzęce miałby serce, gdyby nie sarkał na tak 
długo trwające rozłączenie. Sprawiedliwy 
przed obliczem Najwyższego, Job dotknięty 
boleścią, w biedzie swojej tak  mówi: Taedet 
animam meam vitae meae, dimittam adversum

me elequium meum, loquor inamaritudineani-
mae meae. _ . . . ,

Dziesiąty wprawdzie kończy się miesiąc, jak 
tu  osadzony jestem, ale przeszło rok i nie
dziel kilka w Kamieńcu i Białym-Stoku stra
wiłem. . , • • i

Za łaskawą obietnicę przysłania książek 
dziękuję, o prędki skutek przy ucałowaniunog 
rodzicielskich upraszam, bo dawne tak odczy
tywałem często, że prawie już na pamięć nau
czyłem się, a pozostaje mi tylko ostatni tom: 
del'histoire dupeuple deD ieu . Proszę o przy
słanie książki sub titulo: Valerii M axim i dic- 
torum facetorumque memorabilium libr i noveni, 
k tóra jest w bibljotece, za przysłanie dwóch 
kalendarzyków, przy ucałowaniu nóg rodziciel
skich, jak najuniżeniej dziękuję. Doświadczam 
ja  na sobie j  Oświecony ojcze i dobrodzieju 
mój, owej, dawnego poety, maxymy: „Różny 
los spotyka występnych, ów ukrzyżowaniem, 
ten koroną, nagradzany bywa za złe czyny. “ 
Przywodzisz mi na pamiąć J. 0. ojcze i clobio- 
dzieju, w ostatnim  swoim liście, przeszłej m ło
dości stan mój szczęśliwy, którego dla płoche j 
nieuwagi, zażyć nie umiałem, i zaprawdę go
dzi mi się przypomnieć starożytnego mędrca 
słowa: ze wszystkich przeciwności losu, naj- 
większem jest nieszczęściem czuć to i pamię
tać, że byłem szczęśliwy!

Padam ja  do stóp rodzicielskich i żebrzę 
miłosierdzia mówiąc z owym ewangelicznym 
sługą: patientiam habe in me et reddam Ubi', 
ale podobno już po niewczasie bo kara nazna
czona i ja  miłosierdzia nie znajdę, chyba 
wtenczas koniec mej nieszczęsnej doli będzie, 
kiedy spiritus meus attenuabitur, dies mei bre- 
viabuntur, toć podobno jedyna pociecha jest, 
że nie zadługo dni moje skończę; lepiej więc 
śmierć mi nakaż Jaśnie Oświecony K s . ojcze 
i dobrodzieju mój, a tak długo męczyć mię 
nie dopuszczaj, okaż wrodzony ku synowi, jako 
ojciec i ku więźniowi, jako hojny dobroczyńca, 
litości dokument.

Powtarzam prośbę moją w ostatnim liście 
wyrażoną, abym mógł mieć dozwolone pisanie 
do siostry i do ciotki mojej. Suplikuję o prze
pisanie i nadesłanie duetów moich na skrzyp
ce dla zabawki i ażebym nie zapomniał muzy.

Oddaję się dalszej ojcowskiej opiece, łaska
wości, miłosierdziu, staraniu i pamięci, wy
znając żem na ten, lubo może krótki koniec 
życia mojego), z największym respektem, 
wdzięcznością rzetelną i prawdziwą Jaśnie 
Ośw. Ks. ojca i dobrodzieja, szczarze kocha
jącym synem i najniegodniejszym podnóżkiem.

M’J. Lubomirski.

W więzieniu w Mągacz d. 28 Kwietnia 1761 r.
Jaśnie Oświecony Książe, sercem najukochań

szy ojcze i najłaskawszy dobrodzieju!
Obawiając się opóźnić z powinności synow

skiej wypłatą, wczesne pod nogi ro d z ic ie ls k ie  
|J .  O. W. Ks. M o ś c i dobrodzieja składam po-



winszowanie, na dzień Jego św Patrona, ży
cząc, abyś za przyczyną tegoż świętego, przy 
najszczęśliwszych sukcessach, w najżywszych 
honorach, na podporę ojczyzny i znakomito
ści domu w jak  najdłuższe żył lata. Niech 
mi ten twój J. O. ojcze i dobrodzieju Patron 
św. uprosi u Wszechmogącego Boga, abym 
mógł odzyskać łaskawość rodzicielską i mi
łosierdzie w karze; już bowiem drugi rok, za 
dni kilkanaście skończy się nieszczęśliwego 
mego więzienia, a nic mi się bynajmniej nie 
poprawia, owszem coraz gorzej. Nierównie 
z wygodą większą i uszanowaniem, znajdowa
łem się w Kamieńcu, bywali tam  u mnie lu 
dzie i przechodzących ludzi widziałem; ale tu 
wszystko opacznie, nikt u mnie nie bywa, same 
tylko drapieżne ptaki widziemy i mnóstwo 
wron i kawek. Przez cały czas od odjazdu 
pana Wąsowicza, nie byłem stopą na wolnem 
powietrzu, dopiero dnia wczorajszego, pierwszy 
raz  wyszedłem, Bóg świadkiem, że ledwo na 
nogach dostać mogłem, to nagłe powietrza 
wolnego zażycie, o mało o ziemię mię nie po
waliło. Wiem, że nieszczęśliwość moja J. O. 
ojcu idobrodziejowiosłodzonawopisaniu, lecz 
mnie mocno przypieprzona i gorzka w wy
trzymaniu. Zmiłuj się Jaśnie Ośw. ojcze i do
brodzieju mój nademną, abym najak i strasz
liwy i niebezpieczny nie przyszedł koniec; bo 
tak  przysłowie mówi: tonący brzytwy się chwy
ta  i lubo rani go ostrze żelaza, przecież one- 
goż nie popuści, w nadziei, że go z nieszczęś
cia uwolni. Jużbym był może dawno tragicz
nym skończył sposobem, gdyby mię Opatrz
ność i zabawa książek nie wstrzymywała. 
Staw sobie przed oczy J. O. Książe dobro
dziej, kiedy na rekollekcjach kilka dni trawisz, 
lubo to chwalebne przedsięwzięcie i dla du
szy pożyteczne, przecież radujesz się, gdy ko
niec tej nabożnej odludności następuje, cóż 
dopiero dla nas więźniów, kiedy nikogo me 
ma, ktoby nas przynajmniej słowem pocie
szył, owszem, wszyscy wołają, że żadnego nie 
będą mieć miłosierdzia. Dolega mi najokrop
niej, że rozgłasza znów p. komendant, jakoby 
dowiedział się o tem dokumentnie, że ja  w i- 
stocie za rokosz podniesiony przeciwko ojczy
źnie, osadzony tu  jestem; wiesz zaś najlepiej 
ojcze mój i dobrodzieju, że do tego podłego 
kłamstwa żadnej nie dałem okazji. Oprócz 
tych prześladowań, doświadczam jeszcze in
nych, z powodu mizernego stołu. Wypędzono 
już, dzięki Bogu, pana de Regas, ale pan ko
m endant nie lepiej wcale mię traktuje, od od
jazdu pana Wąsowicza, o mil kilka od Toka
ju, jednej łyżki dobrego winanie skosztowałem. 
Co do wiktu należy, przed kilku dniami dali 
sałatę, k tóra jeden szóstak kosztowała, rozu
miałem, że mi onę JP. pułkownik z gardła 
wyrwie, że dla niego zbyt jest droga, publicz
nie wrzeszczał. Porucznik de Regas, ztąd 
wzięty, liczne przostawił długi, za które rze
czy jego sprzedane będą, a że jest dłużen tak
że do skarbu J. 0 . W. Ks. Mości, potrzebna

jest wczesna dyspozycja, bo p. komendant 
onegoż assecla mocno na jego stronę jest n a 
kłoniony. JP. komendant, za prośbą biskupa 
tutejszego i inszych, na tem  intratnem  utrzy
m ał się miejscu, lecz mu oznajmiono, że u tra 
ci go zanajm niejsząskargą, k tó ra zajdzie prze
ciw niemn, jakoż już jest przysłany. Oberst- 
lejtnant de Gordon, człek, jak  le dehors po k a
zuje, mocno grzeczny, który aktualnym jest 
wice-komendantem, a za najm niejszą okazją 
rząd wcale odbierze. Upraszam przeto, jak 
o największą łaskę J . O. W. Ks. Mości dobro
dzieja mego, ażebyś raczył mnie onemuż listo
wnie zalecić. Nie podobna wyrazić, co za 
grubijaństwo jest w starym naszym komen
dancie, wszyscy uskarżają się na niego ofice
rowie i nieodzownie nie uniknie zasłużonej ka
ry. Tymczasem ten p. komendant przewodzi 
nademną i dręczy wszelkiemi sposobami, 
z rozkazu J. O. W. Ks. Mości dobrodzieja, 
sprawił mi zieloną suknię, ale z pakłaku, nie 
z sukna. Zmiłuj się na rany Ukrzyżowanego 
Boga J. O. ojcze i dobrodzieju mój, bo Bóg 
widzi, że dłużej wytrzymać nie mogę, kołatam  
często do rodzicielskiego serca, abyś nie dał 
rachunku na strasznym, a sprawiedliwym są
dzie. Głoszą tu taj i za rzecz sprawiedliwą 
mieć chcą, że sejm extra-ordynaryjny ma być 
złożony w Warszawie, a na nim ma nastąpić 
obranie nowego króla, wszystkie te odmiany 
są dla mnie podobno nieszczęśliwe. Odma
wiają mi lokaja nazwiskiem Stoker, którego 
do usług moich zostawił p. Siemoński, chcą 
bowiem w oczach wszystkich uczynić mię nie
nawistnym i o prędszą przyprawić zgubę; że
brzę łaskawości J. O. ojca i dobrodzieja, aże
byś raczył przysłać mi jakiego wiernego i wy
próbowanego sługę, bo tu taj sama tylko mi- 
zejota i hultaje. Zmiłuj się nademną Jaśnie 
Oświecony ojcze i dobrodzieju mój, bo niepo
dobna wytrzymać mi już [dłużej. Zostaję na 
całe życie J. O. W. Ks. Mości ojca i dobro
dzieja, synem i podnóżkiem.

M J. Lubomirski.

IX.

Kiedy Marcin oczekuje z niecierpliwością 
w więzieniu zlitowania ojca, książę Miecznik 
Koronny, znękany nawałem klęsk rozlicznych, 
tak  prywatnych, jakoteż publicznych, widocz
nie upadał na siłacn, chociaż duch jego jesz
cze krzepki, powoływał g0 do życia myśli 
i czynu.

W ostatnich dniach miesiąca Kwietni a 1761 
roku, przybył Miecznik koronny z Janowca do 
Warszawy, gdzie m iał być wkrótce złożony 
sejm extra-ordynaryjny, na który z wojewódz
twa Bełskiego, wybrany był posłem. Wiele 
chm ur brzemiennych zawodami, burzą skupi
ło się, w tym czasie, ponad siwą głową Miecz
nika; surowy ojciec bolał nad losem syna, chciał 
go jednak przekonać, że wola rodzicielska po
winna być szanowana święcie, pomimo więc



płaczu i narzekań Marcina, pomimo próśb je
go przyjaciół, postanowił nie ułaskawiać go 
dopóty, aż wypełni jego żądanie i wyrzeknie 
się wszelkich stosunków z Wyleżyńską. Tym
czasem książę Marcin nie mógł zadość uczy
nić ojcowskiej woli, oświadczył nawet wyraź
nie przez pułkownika Wąsowicza, że jeżeli je
dynym warunkiem jego uwolnienia, ma być 
zerwanie związku ślubnego z Anną, on upra
sza ojca o przyśpieszenie kary śmierci, k tóra 
stokroć znośniejszą będzie od wiecznego wię
zienia. Ale oprócz tych rodzinnych zgryzot, 
m iał Miecznik Koronny in n e . jeszcze strapie
nia, bo jako wierny syn kraju, przeczuwał on 
przyszłe klęski tej wspólnej matki i srodzebo- 
la ł nad jej losem. Na kilka dni przed m ają
cym się rozpocząć sejmem, dawał, książę po
seł Bełski, sutą ucztę dla niektórych przyja
ciół i znajomych z senatorskiego i poselskiego 
koła, chciał on wybadać umysły braci i po
próbować, azali nie podoła nakłonić ich do 
zgody, w tym celu między innemi zaprosił 
Karwowskiego, posła Bielskiego, który znany 
był jako stronnik Czartoryskich i przyjaciel, 
a zarazem towarzysz Poniatowskiego, Stolnika 
Litewskiego, posła z tegoż powiatu.

W dniu rzeczonej uczty, w obszernej, aksa
mitem obitej, komnacie Ujazdowskiego zamku, 
zebrali się dość licznie zaproszeni goście; pa
nowie ci jakkolwiek do dwóch przeciwnych 
należeli obozów, okazywali głęboki szacunek 
dla księcia Miecznika, który wielką prawością 
charakteru i uprzejmością, podbijał serca 
wszystkich. W gronie gości, uważano trzech 
dygnitarzy koronnych: Antoniego Lubomir
skiego, wojewodę Lubelskiogo, Stanisława Lu
bomirskiego Strażnika i Adam a Małachowskie
go, Krajczego koronnego, M arszałka byłego 
sejmu, z pomiędzy posłów byli: Karwowski, 
Bielski, Sosnowski, Mielnicki i Zboiński, po
seł Różański, z duchownego stanu byli przyto
mni dwaj księża pijarzy: Stanisław Konarski 
i Drużbacki.

Już zbliżał się koniec uczty, z rąk  do rąk 
obchodziły puhary, którem i spijali kolejno 
zdrowie króla i dygnitarzy, w których liczbie 
pominęli Czartoryskiego, kanclerza W. W. ks. 
Litewskiego, przypadkiem czy też umyślnie, 
z czego niezadowolony Karwowski, podnosząc 
w górę puhar, zawołał:

— Wnoszę ten toast za zdrowie J. O. księ
cia kanclerza wielkiego, W. K. Litewskiego, 
sądzę bowiem, że każdy prawy szlachcic iwier- 
ny syn Rzeczypospolitej nie mniej jak ja, wy
soko estymuje imie i zasługi tego wielkiego 
senatora!

Wszyscy obecni powstali i odpowiedzieli na 
wezwanie posła Bełskiego, ale wojewoda Lu
belski nie ukrywał swej niechęci i chociaż za 
przykładem innych przyłożył do ust puhar 
z winem, nachylając się do siedzącego obok 
ks. Konarskiego, rzekł półgłosem:

Jako widzę, poseł Bielski troszczy się 
mocno o zdrowie księcia kanclerza Litewskie

go, na którego rachuje pono wnadziei promo
cji dla siebie i dla syna... obawiam się, by ten 
troskliwy o zdrowie familji szlachcic, nie ze
chciał hałasować nam na sejmie.

— Zgadłeś J. O. książę Wojewodo! odrzekł 
z uśmieehem ks. Konarski, jest to wielki par
tyzant familji, przyjaciel od serca księcia Stol
nika Litewskiego, nie wątpię też, że Miecznik 
koronny zaprosił go do tego stołu nie w innej 
myśli, jeno żeby wybadać ich zamiary.

— Zdaje mi się, że oto wcale nie trudno, 
bo poseł pił duszkiem wszystkie zdrowia bar
dzo sumiennie, nawet teraz rozprawia już żar
liwie z JPanemKrajczymKoronnym, który nie 
da mu siedzieć bezczynnie, aż wybada wszyst
kie tajemnice, choćby na dnie serca były u- 
kryte.

— Znamy wprawdzie te tajemnice, a po
znamy lepiej wkrótce, skoro nastąpi otwarcie 
izby poselskiej, co do mnie, nie  ̂ łudzę się 
wcale i nie spodziewam się pomyślnego doj
ścia teraźniejsżego sejmu, robak bowiem nie
zgody, tak stoczył suknię, k tóra ma być niby 
wolnością naszą, że jeżeli nie zrzuciemy tej 
starej odzieży, niedługo, zaprawdę, dobierze 
się do naszego serca!

Kiedy tak  rozmawiał ks. Konarski z woje- 
wodąLubelskim, Małachowski Krajczy Koron
ny, wielce już żywą prowadził dysputę z K ar
wowskim, posłem Bielskim, który podchmie
lony winem, coraz głośniej rozprawiał i zwró
cił uwagę wszystkich obecnych.

— Protestuję najsolenniej JM Panie K raj
czy Koronny, JM Pan Kossecki ^dowiódł tym 
manifestem, że jest gorliwym synem ojczyzny 
i katolikiem; zawołał Karwowski podnosząc 
rękę do góry.

— A ja  protestuję przeciwko zdaniu wasz- 
mości, panie pośle Bielski. JP an  Kossecki 
zdradził najprzód swego pryncypała JW. Mar
szałka Nadwornego Mniszcha, wktórego imie
niu, wytoczył sprawę w trybunale Lubelskim, 
przeciwko Kanclerskiemu sądowi, potem jak  
Piotr, a raczej jak  Judasz, zaparł go się w tym 
manifeście przed światem....

— Nie ma tu  porównania z Judaszem! od
p arł z gwałtownym poruszeniem ręki K ar
wowski, bo zdrajca Judasz był pyszny w swej 
bezbożności aż do końca, a pan Kossecki ja 
ko gorliwy katolik, zaparł się djabelskiej po
kusy i w pokorze wyznał przed światem, że 
będąc chudym pachołkem, w nadziei promo
cji i pomnożenia szczupłej fortuny, służył 
JM Panu Marszałkowi Nadwornemu i apello- 
wał w jego imieniu do trybunału  Lubelskiego, 
przeciwko wyrokowi J. W. kanclerza W. K., 
ale skoro się przekonał, że prawo jest po stro
nie ostatniego, uderzył się w piersi i wyrz ekł 
skruszony: mea culpa, mea maxima culpa\

— Widzę, że zbyt żywo bierzesz W. MPanie 
pośle Bielski, sprawę kanclerską do serca, mnie 
by to może przystało więcej stawać w obronie 
krwi własnej, boć JW . kanclerz Małachowski, 
jest wielkim przyjacielem fmoim i głową Ma-



lachowskich domu, ale nie chcę być wcale sę
dzią w sprawie pomiędzy nim, a JW. M arszał
kiem Nadwornym, przeto ganię tylko mało
duszność człowieka, który z bojaźni lub w na
dziei lepszej promocji, porzuca dawnego pryn- 
cypała, kładąc niby tę rację, jakoby przed
tem  nie znał należycie prawa, a toć każdy mi 
przyzna, że nieuk taki, nie powinien był rwać 
się do apelacji, przeciwko dekretom assesorji 
koronnej. Powtarzam więc raz jeszcze, że au
to r listu sub ignoto nomine, ma rację skoro 
powstaje przeciwko manifestowi JP ana Kos- 
seckiego, Starosty Mrozowickiego.

—  Autor listu sub ignoto nomine, Mości pa
nie Krajczy Koronny, jest istny Judasz, bo 
che poniżyć władzę kanclerską, k tóra w tych
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szlacheckiej wolności, to jest by nasi panowie 
bracia i szlachta dla miłości Boga i tej Rze
czypospolitej, wyrzekli się wszelkiej djabelskiej 
pokusy i nakłonili do jednomyślności głosów, 
bez której runie ta  ojczyzna a z nią i libertas 
m iła zaginąć też musi.

— A ja  wnoszę, podchwycił poważnie An
toni Lubomirski, Wojewoda Lubelski, że jeże
li autorem  rzeczonego listu, je s t ten sam któ
ry wydał książkę o utrzymywaniu ordynaryj- 
nych sejmów, wtedy śmiało ręczyć można, 
że w liście tym muszą m ądre znajdować się 
przestrogi, bo ów nieznany nasz statysta, wy
kłada nam różne w Rzeczachpospolitych rzą
dów sposoby i przekonywa jasno, że unanimi- 
tas nasza czczem jest tylko słowem i że nigdy

W  końcu wieczora pani porucznikowa zrobiła się okrutnie wymowną, i takie zaczęła prawić mi komplementa,
o jakich dotąd nie śniło mi się wcale.— (str. 83).

utrapionych czasach jest jedyną tarczą naszej 
szlacheckiej wolności. Ale jak  widzę, coraz 
mniej w naszych szeregach liczymy już obroń
ców, kiedy nawet jegomość, pan Krajczy Ko
ronny, M arszałek sejmów, tak  wielkie sypie 
pochwały autorowi listu, który, nie ledwie bym 
nie ręczył, że jest tą  samą personą, k tóra skon- 
cypowata niegodziwą książkę o skutecznym 
rad  sposobie, albo utrzymywaniu ordynaryj- 
nych sejmów!...

— Jestem tym, którym byłem zawsze, a nie 
wdaję się w żadne cenzury listów lub książek, 
nie sypię więc pochwał autorowi listu, mości 
panie pośle Bielski, ale protestu ję tylko prze
ciwko manifestowi, a raczej podłości starosty 
Mrozowickiego. Co zaś do sposobu utrzymy
wania ordynaryjnych sejmów, ten wiem tylko 
jeden, który nie uwłacza w niczem naszej

jej nie osiągniemy, jeżeli nie obmyślemy inne
go sposobu obrad, mianowicie per^pluralitem.

— Co słyszę? zawołał zapyrzony Karwow
ski. Jaśnie Oświecony Książe, m ądry senator 
Rzeczypospolitej, znany z wysokich sentymen
tów i wielkiego imienia, pochwala tak  prze
wrotne i nie przyzwoite dzieło, jakim  jest 
książka o skutecznym rad  sposobie, czyli u- 
trzymywaniu sejmów.

— Takjest, pochwalam i najzupełniej apro
buję, odrzekł poważnie Wojewoda.

—  I ja  też podzielam zdanie J. O. ks. Wo
jewody, dorzucił gospodarz domu, ks. Miecz
nik koronny.

— A ja  powiadam z przeproszeniem Jaśnie 
Oświeconych, wielce miłościwych panów, że 
ta  książka jest pełna zgnilizny i jadu, bo to 
czy jedyny korzeń Rzeczypospolitej, najdroż-
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szy k lejno t wolności, z k tórego zepsuciem oj
czyzna też nasza, niby s tare  drzewo, koniecz
nie ru n ąć  musi. A u to r zatw ardziały  w swej 
przew rotności, doradza, aby sejm y p er plura- 
litałem  staw ały, aby n a  sejm ach nie słuchać 
nie m ądrego posła  głosu, aby żaden szlachcic 
sejm u an i sejm iku zerw ać nie m ógł i inne tym  
podobne i gorsze myśli, k tó re  dążą n a jsp roś
niej do obalenia złotej wolności, a  p rzygoto
w ania niewoli, na  k tó rą  naw et in stynk t zwie
rzęcy się wzdryga, boć każdem u przecie stw o
rzeniu  miło, kiedy sobie swobodnie brzęczy!...

— Zanadto i zadługo pono brzęczemy, p o d 
chwycił z uśm iechem  ksiądz K onarski, o k to - 
rem  wielu z pomiędzy szlachty _ nie wiedziało 
jeszcze, że je s t au torem  rzeczonej książki, m o
że to  brzęczenie podoba się komu, ale n a ró d  
cierpi na  tem , kiedy jedna brzęcząca osa uży
wa swobody dokuczania wszystkim.

Po tych  słowach ks. K onarskiego, nasta ło  
ogólne milczenie, ale po chwili tenże więcej 
ożywionym głosem  dodał:

— Czas już  wielki, ażebyśm y zrzucili z n a 
szych karków  to jarzm o, k tóre napróżno zło
tą  nazywam y wolnością, m ądry  ojciec rodziny 
nie dozwoli nigdy, aby jedno z jego dzieci 1- 
g ra ło  ze szkodą wszystkich, a my, m ym owię, 
jak o  naród, dozwalamy każdem u ze szlachty,
0 ile m u się spodoba wichrzyć powagę obrad
1 gw ałcić postanow ienia ogółu!...

—  O! księże p ijarze dobrodzieju, zaw ołał 
z oburzeniem  Karwowski i z w ym ierzoną ku 
niem u rę k ą  dodał: toż to  te  są przew rotne m a
ksymy, k tó re  podaje au to r owej książki, a przez 
nie gotuje szlachcie niewolnicze pęta. K ażdy 
pow tarzający, lu b  aprobu jący  podobne zdania, 
je s t p ro d ito rpatriae  i z a  takowego, w im ieniu 
w szystkiej b raci szlachty, go ogłaszam .

— Hola! m ości panie pośle Bielski, uw ła- 
czas waszmość duchownemu stanowi, zaw ołał 
książę M iecznik Koronny; ksiądz p ija r K onar 
ski je s t wielki mój przyjaciel i dobrze się za
słu ży ł krajow i.

—  Owszem, dałem  dowody, że szanujję stan  
duchowny, rów nie ja k  senatorski, bo słu ch a
łem  d o tąd  cierpliwie przykrych  uwag, wycelo
wanych n a  naszą szlachecką skórę, k tó re  wy
szły dopiero z u s t J . O. księcia W ojewody 
i księdza p ija ra  K onarskiego, ale p ro testu ję  
i wiecznie protestow ać będę, przeciwko te  
książce, jako też  przeciw ko wszelkim zam a
chom  na wolność naszą, k tó re j bronić będę na 
sejm ach i wszędzie^ choćby m i przyszło życie 
na  szwank wystawić.

— D obrze, zechcesz W Pan, JM Panie pośle 
Bielski bronić wolności, k tó ra  d la  każdego sy
n a  Rzeczypospolitej, drogą być powinna, ale
jako s ta ry  M arszałek sejm u, ośm ielam  się 
przełożyć me zdanie, że kiedy ojczyzna zosta
je  in  expectatione vitae vel interitus , każdy

jej w iernych synów powinien nakłan iać się 
do zgody, aby m ożna było z pożytkiem  Rze
czypospolitej ważne na  sejm ach przeprow a
dzić uchw ały.

—  Podzielam  najzupełniej wysokie senty- 
m enta  waszmości, panie K rajczy koronny, ale 
sejm  zwołany nieprawnie, nie może rokować 
jednom yślności, bez k tó re j żadna zbawienna 
nie zapadnie uchw ała, od rzek ł S tanisław  
Lubom irski, S trażn ik  koronny.

- Spodziewam się, że sejm  obecny zwoła
ny został praw nie, poprzedziły go bowiem sej
miki, na  k tóry  cli legitime w ybrani posłowie m ają 
moc zupełną obradow ania nad  potrzebam i Rze
czypospolitej, k tó re  żadnej nie cierpią zwłoki.

  P ro testu ję  m ościpanie K rajczy K oronny
przeciwko tej sentencji, sejm  ten  zosta ł zwo
łany  bezprawnie, ponieważ nie poprzedziło  go 
senatas consilium.

— Owszem, senatorowie pozostający przy  
loku króla, mieli w alną naradę, na k tó re j 
uchwalono zwołanie sejmu.

— Nie wątpię, żc nie ta jno  je s t waszmości, 
panie K rajczy Koronny, że n a rad a  pryw atna 
senatorów, w pryw atnem  m ieszkaniu M arszał
ka, nie m a żadnego znaczenia, przeto  w racam  
się do pierwszego argum entu, że sejm  ten  nie 
je s t praw nie zwołany.

 A ja  nie spodziewałem  się wcale, odrzekł
z żywością Adam  M ałachowski; że wasza ksią
żęca mość, wysoki dygnitarz koronny, p rzed  
rozpoczęciem  jeszcze sejm u, staw iać będziesz 
argum enta, mogące szkodzić ogólnej sprawie 
i w płynąć na  zaw ichrzenie obrad, kiedy obo
wiązkiem jes t każdego z nas, zachęcać b rac i 
do zgody i wieść od unanimitatem.

Karwowski poseł Bielski, siedział zachm urzo
ny słuchającm w ażnie rzeczonej rozmowy; ksią-
żętaL ubom irscy, W ojewoda LubelskiiM iecznik
W. koronny, potw ierdzili zdanie K rajczego k o 
ronnego, ale Sosnowski, poseł Mielnicki, p rzy
jaciel Karwowskiego, odezwał się w te  słowa:

—  Słyszę, że o jednom yślności je s t mowa, 
szanuję powagę sejm u i widzę zw ołania jego 
potrzebę, ale nie ta ję  również, że k ró l jego
mość, a raczej m in ister jego saski, zanadto 
przyw łaszcza sobie w ładzę, z wielkim  uszczerb
kiem  praw  tego k ra ju , więc ap robu ję  zdanie 
J . O. księcia S trażn ika  W. koronnego i wno
szę, że bez rad y  senatu  legitime złożonej, nie 
może k ró l zwoływać sejm u.

—  W idzę już  jasno, rzek ł sm utnie pochy
la jąc  głowę ksiąze M iecznik Koronny, że wasz
m ość miłościwi panowie i b rac ia  wynajdujecie 
znów różne pozory zaw ichrzenia obrad, ze szko
d ą  sprawy publicznej.

—  Jeżeli roztrząsan ie  p r a w a  i powstawa
nie przeciwko przyw łaszczeniu władzy, m a y 
nazwane grzechem, do tego w ystępku p y



-  90  —

ję  się szczerze i powtarzam z jednym statystą: 
s i  noceo, quod rede sentio, fateor sine fine no- 
cebo.

— A ja  powtarzam waszmości, odrzekł po
ważnie Miecznik Koronny, że złem i niespra- 
wiedliwem jest zdanie, które szkodzić może o- 
gólnej sprawie, a jako przysiągł z nas każdy 
na chrzcie świętym, że wyrzeknie się czarta

i wszelkich spraw jego, tak baczyć na to po
winien ażeby unikać pokusy, która serce po- 
mięsza i głowę, a wielkie już zaprawdę tam  
pomięszanie, wielka pycha i upór, skoro ro
zum obywatela nie jest w zgodzie z myślą pu
blicznego dobra.

(D alszy  ciąg nastąpi).

S I C I L I A N O .
(z włoskiego).

Nie płacz ma droga, nie płacz ma złota, 
Wszystko tak spiesznie przemija tu — 

Boleść i szczęście, miłość, tęsknota,
Podobne tylko do marzeń snu!

Lecz ich pamiątka, lecz ich wspomnienie, 
Rozrzewnia duszę jak harfy brzmienie, 
Rozrzewnia serce jak dźwięk przeczysty, 
Przywiany w oddal z ziemi ojczystej!

*
*  *

Wiem ja  co rozkosz, żale, nadzieje,
I memu oku nie obce łzy,

Ale czas wszystko jak mgłę rozwieje,
Bo to są tylko żywota sny!

Lecz takie miłe są ich wspomnienia,
Jak kwiatów maju wonne westchnienia,
Jak szczebiot ptasząt kiedy wracają 
Do gajów, w których swe gniazda mają.

*
*  *

O! gdzież te czasy, kiedy przy tobie
Ku niebu spojrzał mych uczuć kwiat?! 

Ich pamięć spocznie wraz ze mną w grobie, 
W lepszy je duchów poniosę świat.

O! to najsłodsze, tęskne wspomnienie, 
Czaruje serce, niesie natchnienie,
Czaruje myśli szczęścia urokiem,
Jak ty urzekasz swem czar nem okiem.

*
*  *

Tu twój ogródek, altana twoja,
I pośród trawy szemrzący zdrój;

Tum ci wyszeptał: „ty jesteś moja!“
Tuś mi wyrzekła: „tyś wiecznie mój!“

O! straconego raju wspomnienie,
Czyste jak małych dzieci marzenie,
Czyste jak wody samotne zdroju,
W którym się kąpią kwiaty powoju!

** *
Bądź-że mi zdrową — na zawsze zdrową, 

Może powrócę... a może nie...
Cień mój przypłynie w noc księżycową, 

Widzieć mnie będziesz w spokojnym śnie. 
Strumień korali na piersi mojej,
Skropisz strumieniem czystej łzy swojej,
A blask tej perły z krasą koralu, 
Przewyższy wszytkie blaski opalu!

*
*  *

I duchy nasze jak dwa widzenia,
Spłyną ku grobom minionych lat, 

Przypomnim sobie młode marzenia,
I  cichy szczęścia naszego świat.

Tułacze serca — zgasłe pamiątki.
Szczątki wesela, rozkoszy szczątki,
Znów się pojawią duchom zaklętym,
W błogie pamiątek czary ujętym...

** *
Módl się jedyna! los tych nie łamie,

Co w cnocie kładą nadzieję swą,
Co wzrok unoszą ku niebios bramie,

Z szczerem westchnieniem i z szczerą łzą

A dam  Chodyński.
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JAKIE MIEJSCE ZAJMUJE CZŁOWIEK W SZEREGU ISTOT STWORZONYCH.

L'homme m ateriel est sans eloute un 
animal, mais c'est un animal transfigure, 
et, si l‘on peut ainsi parler, change en 
symbole.

Gratiolet.

Od dawna toczy się walka, na polu nauk 
przyrodzonych, mająca rozstrzygnąć pytanie: 
jakie miejsce naznaczyć człowiekowi w sze
regu organizmów żyjących? Jedni uważają go 
za zwierzę i przypisują wszystkie władze je 
go umysłu wyrobowi materji, drudzy chcą wi
dzieć ducha niepodległego zboczeniom, jakby 
przeznaczonego do życia tylko nadziemskiego, 
pogardzają więc m aterją, morzą ciało, bo to 
właśnie przeszkadza rozwojowi ducha, który 
ma wyobrażać ideał stworzenia.

Kompromis, między tak  krańcowemiopinja- 
mi, nie podobny, a pojęcia te, dla tego, że są 
krańcowe, fałszują, że tak  powiem, naturę 
człowieka, bo się nań zapatrują nie z błędne
go, ale zanadto wyłącznego stanowiska. Tak, 
powiadamy, nie z błędnego, bo fizjologji za 
mrzonkę brać nie można, a ona jednak uwa
ża człowieka za źwierzę; ani też psychologji 
traktującej o duchowej jego naturze, również 
za urojenie uważać niepodobna, lecz przyznać 
trzeba, że ani jedna, ani druga nie trak tu je  
o całym człowieku; potrzeba zatem wyszukać 
innej nauki przyrodniczej, któraby nam go 
wystawiła we właściwem świetle, dała nam po
znać jego duszę, ciało, istosunekichwzajem ny 
do siebie, boć to dopiero jest człowiek, taki 
jakim  go Stwórca mieć chciał, ani zwierzę, 
ani du ch ! Takiego człowieka przedstawia nam 
antropologja, jej więc zadaniem jest: dać do
kładne o nim wyobrażenie, ale dla osiągnięcia 
tego celu, musi się ona wesprzeć na dwóch 
podstawowych naukach, fizjologji i psycholo
gji, jakby na węgielnych kamieniach wchodzą
cych do budowy jej gmachu.

Zobaczmy zatem, co powiada o człowieku 
fizjologja. Xauka ta  badając jego cielesny or
ganizm, wyrzeka, że się składa z tych samych 
elementów, co organizm innych zwierząt, za
licza zatem człowieka do ich rzędu. Ale 
nie wystarczy powiedzieć, że człowiek jest 
zwierzęciem, bez dalszego objaśnienia, nale
ży bowiem wiedzieć jakiego gatunku jest 
to zwierzę i w jakim  rzędzie pomieścić 
go należy? Karmi się mlekiem, a więc jest 
ssącym i do rzędu zwierząt ssących zali

czonym być winien, lecz w dalszym ciągu fizjo
logja objaśnia, że do ruchów swych dwóch 
tylko używa członków, nie jest więc dwu- 
ręcznem zwierzęciem i dla tego Lineusz do 
rzędu dwuręcznych go zaliczywszy, na czele 
małp postawił. D ał mu więc za towarzyszów 
orangutanga, m andryla i szympansa. Huxley, I 
utrzymuje, że człowiek mniej się różni od o-1

rangutanga i szympansa, aniżeli te ostatnie 
różnią się od małp zamieszkujących środko
wą Amerykę. W oczach jego wielkie małpy 
szympansy, które w lasach widział, były ludź
mi dziko żyjącymi; podobnemi zdaniami na
pełnione są opisy podróży adm irała Hannon 
i jego towarzyszy.

Czy ci uczeni byli w zupełnym błędzie, czy 
opinje swe opierali na fantastycznych poró
wnaniach, jakie im wyobraźnia przyniosła? 
Bynajmniej! spostrzeżenia ich były trafne, 
chociaż jednostronne i dopóty uważane były 
za prawdy naukowe, dopóki postęp fizjologji 
i anatomji, nie dostarczył danych dla utwo
rzenia sobie nieco odmiennego o tym przed
miocie pojęcia.

Rozbierzmy zatem to, co te nauki o człowie
ku mówią: skielet człowieka jes t zupełnie po
dobny do skieletu małpy, różnić się może od 
niego foremnością kształtów, ale treść jest je
dnostajną; liczba kręgów jednostajua, przycze
pienie żeber, skład miednicy, kończyny, na
reszcie ilość kości głowy i ich wzajemne uło
żenie, niczem, w istocie rzeczy, nie różnią czło
wieka od małpy, to podobieństwo zachodzi ró
wnież w trzewiach, naczyniach krwionośnych, 
organach zmysłów i w zębach. Co do ukła
du nerwowego i budowy mózgu, długie i do
kładne poszukiwania wykazały, że i tu  nie na
potykamy różnicy i po walce oddawna na tern 
polu toczonej, przyznać jesteśmy zmuszeni, że 
człowiek podobny jest do małpy i do żadnego 
innego nie zbliżasię zwierzęcia, tylko do niej je 
dnej; tak  dalece, że gdybyśmy kiedykolwiek 
pokusili się o klassyfikowanie źwierząt według 
rozwoju mózgu, musielibyśmy wskrzesić po
dział Lineusza i człowieka do jednego z m ał
pami zaliczyć rzędu!

Lecz aby dojść do prawdy w naukach ści
słych, do których w obecnym wieku ana- 
tomja z fizjologją należą, potrzeba spojrzeć 
na dany przedmiot z wszelkiego możliwego sta
nowiska; w tym więc wypadku gdy chodzi 
o wyrzeczenie zdania, czy anatom ja porównaw
cza uważa człowieka za źwierzę, czy też wy
krywa w nim pewne właściwości, których 
w żadnem zwierzęciu nie napotyka, porówny
wać trzeba nie tylko dojrzałego człowieka 
z dojrzałemi zwierzętami, ale je  badać należy 
od chwili najpierwszego zaczątku ich istnienia, 
aż do ostatniej chwili rozwoju.

Praca to la t całych, i nie mam zamiaru ani 
przebiegać historycznie dokonanych w tej 
mierze poszukiwań, ani się wdawać w obszer
ne wywody; kilka szczegółów wystarczy do da
nia treściwego obrazu, co wykryły nauki przy
rodzone w swych studjach nad człowiekiem



i  jakie mu, według nich, stanowisko w szeregu 
jestestw  naznaczyć należy.

Pomijam kształty  i budowę organów służą
cych do zaspokojenia czynności wszystkim je
stestwom wspólnych, przebiegnę tylko pokró t
ce te, za pomocą których władze umysłu 
komunikują się ze światem zewnętrznym, ho 
od doskonałości ichbudowy, od ich wzajemne
go do siebie stosunku, zależy wysokość i że 
tak  powiemy, szlachetność organizmu.

Organami takiemi są: mózg, mlecz kręgo
wy i ich części dodatkowe. Obserwacje po
kazują, że tak człowiek jak  i zwierzęta, po zni
weczeniu tych organów, tracą pojęcie o ota
czającym świecie, żadne wrażenie nie jest w sta
nie dojść do ich ’ świadomości. Tym więc 
sposobem idioci, kreteni i ludzie lub zwierzę
ta  te dotknię obrażeniami pomienionych orga
nów, nie słyszą, nie widzą, nie mówią, nie od
bierają wrażeń woni, ani dotyku, nie są zdolni 
objawiać swej woli, bądź dlatego , że pojęcia 
nie tworzą się w ich umyśle, bądź też dla 
braku organów przeznaczonych do wpro
wadzenia powziętej myśli w wykonanie. Z te
go powodu te organa uważamy za najgłów
niejsze cechy, doskonałości jestestwa.

U wszystkich zwierząt kręgowych, a zatem 
i u ssących, nerwy wychodzą ze wspólnego 
pnia, który się mleczem kręgowym zowie; ten 
biegnie w kolumnie kręgowej, ku górze, aby 
wejść do czaszki, gdzie objętość jego się zwięk
sza, przez przybranie jeszcze czterecli mass 
nerwowych; moźdzku, wzgórków wzrokowych, 
wzgórków czworaczych, ciałek prążkowa
nych i pół kuli mózgu. Każda z tych mass 
nerwowych posiada właściwą sobie czynność: 
jedne pośredniczą zbieraniu się pojęć, (półku
le mózgowe), drugie do równowagi ruchów po
m agają (móżdżek), inne przewodniczą ruchom 
automatycznym, niezmiernie ważnym podczas 
zajęcia uwagi jakim ś przedmiotem, a koniecz
nością wykonywania jednocześnie ruchów, na- 
koniec pozostałe massy nerwowe służą do po
średniczenia zmysłom.

We wszystkich gatunkach zwierząt stoją
cych w rozwoju niżej od małp, mózg się prze
dłuża w ty ł czaszki, przykrywa pomienionę 
massy nerwowe, ale pozostawia odkrytym móż
dżek; u nich półkule mózgowe są małe, lecz za 
to inne części zawarte w czaszce są stosunko
wo mocno rozwinięte. Zwierzęta te zatem, nie 
odznaczają się tak  wysoką pojętnością jak  
małpy.

U małp półkule mózgu przedłużają się tak 
dalece, że pokrywają móżdżek i wszystkie do
datkowe części, massa półkul mózgowych jest 
znacznie większą od wszystkich razem  wzię
tych mass mózgowych, które wymieniliśmy po 
wyżej. Podobna organizacja mózgu, łatw ado 

■sprawdzenia, stawia małpy wyżej nad wszyst
kie zwierzęta.

Te słów kilka wystarczy dla dania ogólne
go obrazu o organach, w których się mieszczą

najszlachetniejsze władze; — czynność zmy
słów, pojęcia i wola.

Zobaczmy teraz jak te organa zbudowane 
są u człowieka. Mózg różni się znakomicie 
od mózgów wszystkich zwierząt kręgowych, 
ale nie różni się niczem od budowy mózgu 
małp i pod tym względem fizjologja, opierając 
się na dokładnych danych, dostarczanych jej 
przez anatomję porównawczą, ma prawo wy
rzec, że człowiek jest zwierzęciem i musi s ta 
nąć w jednym rzędzie z orangutangiem, szym
pansem i mandrylem.

Ale mylilibyśmy się bardzo, gdybyśmy to 
zdanie za ostatnie słowo nauki przyjęli; pozo
staje jeszcze jedna jej gałęź, w której dla o- 
statecznego sądu o przedmiocie naszym, musi
my szukać wskazówek. Tą gałęzią fizjologji 
jest historja rozwoju jestestw  organicznych 
(embriologia). Zobaczmy co w niej pod tym 
względem znajdujemy?

Wstąpiwszy w jej dziedzinę i postawiwszy 
sobie pytanie, czy człowiek w budowie swego 
organizmu, nie różni się od małpy? przycho
dzi na myśl prawo natury, od którego nie ma 
wyjątku, a prawo to brzmi jak następuje: „or
ganizmy podobne rozwijają  się zawsze w je
dnakowy sposób, albowiem początek rozwo
ju  danego szeregu zwierząt, jest w prostym 
stosunku do rozwoju pierwiastkowego w jednej 
i tej samej familji. “ Otóż z tego prawa wynika, że 
jeśli pomiędzy mózgiem człowieka i małpy, nie 
zachodzi żadna różnica, wówczas mózg małpy 
i człowieka, rozwijać się powinny wjednakowy 
sposób.

Historja rozwoju wykazuje nam wielką róż
nicę co do rozwoju mózgu małpy i człowieka.

Tak tedy, mózg dojrzałego człowieka, ni
czem się nie różni, jakeśmy powiedzieli, od móz
gu małpy, ale w rozwoju tych organów zacho
dzi tak wyraźna różnica, że tych stworzeń 
w jednym szeregu postawić nie można.

I tak: skręty mózgowe u małp, rozwijają się 
wprzódy na podstawie czaszki, a następnie 
na jej powierzchni górnej, kiedy ich rozwój 
w mózgu człowieka, odbywa się w odwrotnym 
porządku, ztąd wypada: że organa zmysłów, 
powonieuia, wzroku i t. d , wprzódy się roz
wijają u małpy, kiedy w mózgu człowieka roz
wój części jego pośredniczącej intelligencji, na 
przeważnem stoi miejscu. Podobnie postępuje 
wzrost organów aż do dojrzałości, a z tego wy
nika, że mózg człowieczy podobny pozornie do 
mózgu małpy, nie jest mózgiem tego zwierzęcia, 
zatem człowiek posiada organ pośredniczący 
intelligencji, który go od wszystkich zwierząt 
wyróżnia i do żadnego wspólnego z nimi sze
regu zaliczyć nie pozwala! Oto czego nas u- 
czy fizjologja porównawcza.

Ale nie na tem się kończy różnica człowie
ka od małpy, a różnice pozornie żadne, tak 
są w istocie rzeczy wybitne, że pominąć ich 
milczeniem się nie godzi.

Ręka małpy posiada pięć palców, jak  ręka 
człowieka, ale czyż to jes t ręka człowiecza? nie



zaiste, jes t to tylko hak przewodniczy, podpo
ra; palec wielki tak  osadzony, że mu brak tej 
swobody ruchów, jaką widzimy wręce czło
wieka, palec mały jest jeszcze mniej ruchli
wy. Paznogcie zakończające palce, są k ró t
kie, ważkie, niezmiernie silne, ale nie forem - 
ne; sa to więc tylko szpony. Bo też ręka m ał
py. ma inny cel niż ręka człowieka; ona prze
znaczona do podpory zwierzęciu, do chwyta
nia się drzewa, posiada siłę niesłychaną, ale 
to nie ręka człowieka, wolna jak  myśl jego 
i gotowa, każdej chwili, wykonać rozkaz wolnej 
woli.

Postawa człowieka różni go znacznie od 
małpy; w tym względzie naturaliści długi czas 
błądzili, sądzili oni, że małpy zaliczyć można 
do zwierząt dwuręcznych; gdyby to było 
prawda, posiadaćby powinny dwie ręce i dwie
n o g i :  j a k  człowiek;wówczasmusiałyby zachowy
wać postawę prostą, według osi ciała. Tymcza
sem już Cuvier wykazał, że to jest błędem, mał
py posiadają cztery ręce, a wcale nóg nie mają; 
cztery powiadamy ręce, bo mają członki zakoń
czone pięcioma palcami, z których palec wiel
ki przeciwległy jest czterem pozostałym, kie
dy w nodze przeciwnie, wszystkie palce są 
mocno do siebie zbliżone i leżą na jednej 
płaszczyźnie.

Małpy chodzą na czterech swych rękach, 
tak  jak  zwięrzęta czworonożne, człowiek prze
ciwnie chodzi prostopadle do poziomu, t. j; 
w pozycji pionowej. Małpy mogą przybierać 
pozycję pionową, lecz ona dla nich me jest 
najdogodniejszą; i dla tego mogą zachowywać 
ją tylko przez czas bardzo krótki, albo uży
wać niezbędnie podpory. Sam jeden tylko 
człowiek, może bez wysilenia, bez przerwy, za- 
chowywać pozycję pionową, z głową wznie
sioną ku niebu, mierząc okiem szeroki hory- 
zont: pozycja w której się wspiera na czterech 
członkach, jest dlań nie właściwą, wymuszo
ną i nigdy jej podczas przenoszenia się z je
dnego miejsca na drugie, nie używa.

Tak więc fizjologja przyznała ostatecznie 
człowiekowi wyższość nad zwierzętami i orga
nizm jego umieściła ponad wszystkiemi jestes
twami

Zobaczmy teraz co nam psychologja o jego 
drugiej połowie powiada?

Intelligencją, mówi ona, różni się człowiek 
od wszystkich zwierząt i do żadnego z niemi 
rzędu zaliczonym być nie może; lecz przeci
wnicy tego sądu, przytaczają pojętność małp, 
zręczność psów, zabiegliwość pszczół, wznio
słe przymioty lwa, zmysł architektoniczny bo
brów; prawda! bobry stawiają na rzekach do
my, doskonałością swą zadziwiające, ptaki le
pią gniazda, małpy zachwycają zręcznością, 
ale nie zapominajmy że te gniazda, te domy 
i ule, rok rocznie, są jedne i te same i odstwo- 
rzenia świata do XiX wieku, nie ma w nich 
śladu postępu. W postępie leży różnica mię
dzy pojętnością zwierzęcia i inteligencją czło
wieka! I zwierzę i człowiek, posiadają jedno
stajne organa, służące do poczucia danego 
pojęcia o przedmiocie jakimś lub uczuciu, 
przykrem, albo przyjemnem, lecz zwierzę nie 
jest zdolne użytkować ze swych pojęć, nie jest 
w stanie wyprowadzać ivnioskoiv, wydawać są
du , a od tych właśnie czynności umysłu, zale
ży postęp i cywilizacja.

Tak więc ze stanowiska antropologji uw a
żając człowieka, musimy przyznać iż nie jest 
zwierzęciem, albowiem fizjologja przekonywa, 
że organizm jego nie jest podobnym do orga
nizmu żadnego z nich; a psychologja wyraźnie 
oddziela umysł ludzki od pojętności zwierząt 
i oparta na iiicli autropologja, ponad wszyst- 
kiemi zwierzętami, stanowisko człowiekowi na
znacza.

Człowiek zatem zakończa szereg istot stwo
rzonych i sprawdza to, co o nim księgi rodzaju 
(Genesis) wyrzekły: „Bóg stworzył człowieka 
na obraz i podobieństwo swoje.11

Dr. Dobieszewski.

A l T T 0 • B I 0  U R A F J A  

MICHAŁA CRABOWSKIECO.
W yjątek z własnego listu dat: 26 Października r. 1840 z Aleksandrowki.

Zamieszczamy tu  własnoręczny list Mi
chała Grabowskiego, udzielony nam łas
kawie, przez jednego ze współczesnych 
mu literatów List ton uważać można za 
m aterjał, nie małej literackiej wartości.

Urodziłem się dnia 25 W rześnia 1804 roku, 
w gub. Wołyńskiej pod Równem, we wsi Złotije-

wie dziedzicznej mego macierzystego dziada, 
naDworzańskiego Wojskiego Infiantskiego. 
dzicami memi byli: Antoni Grabowski, M ajoj 
wojsk Ross. Kawaler orderu Stej Anny 2ej kltis- 
sy ś. W łodzimierza Tej i innych Ojciec, który 
odum arł 1819 roku i Teresa z Dworzańskich 
matka, dziś żyjąca. Rodzina moja pochodzi



z Poznańskiego, skąd dopiero pod koniec 18 
wieku, dziad mój tak jak i ja Michał Grabow
ski pierwszy przeniósł się na Ukrainę. Od trze
ciego roku mego życia, zamieszkałem w miej
scu, w którem i teraz piszę, w majątku naszym 
dziedzicznym, miasteczku Aleksandrówce, o 
cztery mile od Smiły i cztery od Czehryna. 
Pierwsze wychowanie wziąłem w domu rodzi
ców albo raczej w wiejskim pensjonie, dla 
mnie i kilku dzieci z sąsiedztwa urządzonym 
w naszym miasteczku ńleksandrówce i odda
nym pod dozór francnzkiego emigranta baro
na Forget i trzech innych nauczycieli do mu
zyki, rysunku i polskiego języka. W jedyna- 
stym roku, oddano mnie do konwiktu Księży 
Jezuitów w Komanowie a stamtąd, przy_zdarzo- 
nej jakiejś przeszkodzie, nie mogąc odwieść do 
Odessy, umieszczono, tymczasowo, w szkole po
wiatowej Humańskiej. Te jednak półtora ro
ku, które tam przypadkowie spędziłem, wpły
nęły stanowczo na całą moją przyszłość i na 
obranie zawodu nauk i literatury. Tam się 
bowiem zaprzyjaźniłem ze spółuczniami memi, 
Sewerynem Goszczyńskim i Józefem (Bohda
nem) Zaleskim, powziąłem od nich upodoba
nie w literaturze i poezji i tak jak za Jezuitów, 
w dziecinnej mojej duszy tkwiło ciągle żąda
nie zostać świętym, tak od szkół Humańskich 
zajmowowała mnie zawsze, to jawnie, to pota
jemnie, nadzieja zostać pisarzem i autorem. 
Szkoła Humańska, pod zarządem zdolnego 
człowieka, Prefekta, księdza Skibowskiego, by
ła wtedy w latach najwyższego swego kwitnie
nia, co dowodziła nie tylko znaczna liczba 
uczniów, ale więcej jeszcze wyszli z pomiędzy 
nich, jednocześnie prawie, bardzo znakomici 
ludzie, jako to wiadomy naturalista Krynicki, 
doktorowie Gałęzowski i Mianowski, Heleni- 
sta Jeżowski, poeci Zalewski i Goszczyński. 
Panował w tej szkole gust do nauk, młodzień
czy zapał, ochota, zamiłowanie języka i lite
ratury polskiej. Z Zaleskim i kilku kolegami 
utrzymywaliśmy nie tylko Dziennilc wileński 
i Pamiętnik warszawski, ale na wzór tych pism 
postanowiliśmy, nas dwóch i trzeci Goszczyń
ski, składać w rodzaj dziennika nasze własne 
prace, co nawet po oddaleniu się moim z Hu
mania jakiś czas trwało. Przy listach od tych 
dwóch przyjaciół, odbierałem ten pamiętnik 
przepisany na czysto i dotąd posiadam go kil
ka numerów. Najdojrzalsze płody wydają się 
teraz Goszczyńskiego, chociaż od Zaleskiego 
był on rokiem młodszy i zostawał razem ze 
mną w klassie czwartej, kiedy ten już był 
w piątej, a w piątej pierszoletniej, kiedy ten 
w drugoletniej. Zaleskiego także wiersze pod 
względem języka i poprawności, dziśby nawet 
nie mogły uledz najmniejszej zmianie. Owa 
świetność dykcji, którą (jak mu przyznawał 
Mochnacki)' celuje nawet nad klassykami, już 
znamionuje i te młodzieńcze jego płody, 
a w mojej biblotece posiadam pod tym wzglę
dem ciekawy pomnik, to jest egzemplarz Szy
manowskiego, którego gładkie wiersze gładził

jeszcze Bohdan, mianowicie odmieniając wy
razy cudzoziemskiego pochodzenia i kładąc „ bu
dowa" gdzie Szymanowski rzekł „struktura" 
i podobnie—mówię więc że te wiersze Zale
skiego są zupełnie bez wad, przypominając 
tylko sobie, jak później stworzył on całkiem 
oryginalny, całkiem nowy duchem i kształta
mi rodzaj poezji, poznaje się, że tamte są je
szcze zlepkiem dziecinnej ręki. A jednak 
i w tej powłoce gąsienicy znać już w części 
motyla, który ma się ztąd wyrodzić, jest tam 
jakby odgłos tonu, jakby odcień barw później
szej poezji Bohdana, i przypominając teraz 
sobie wrażenie, które na mnie wtedy robiły, 
zdaje mi się że przeczuwałem tę świeżą i cu
downą sztukę, która tu była w zawiązku. Ze 
wstydem, ale bez żadnego udania wyznaję, że 
moja część w dzienniku była najsłabsza, naj- 
dziecinniejsza; były to, lub wiersze bez myśii, 
lub prozą tłumaczenia z przygodnich książek. 
Z Humania przeniesiony byłem do Odeskiego 
Ryszelewskiego Lyceum, zawiadywanego wtedy 
przez dyrektora Labbego Nicole; utrzymy
wałem jednak wciąż stosunki z memi spół
uczniami i tęskniłem do połączenia się z nie
mi w Warszawie, dokąd udać się zamierzali. 
Stało się tak, dopiero w Lipcu 1820 rokuJÓ 

Przysłany do Warszawy, polecony byłem 
opiece, wiadomego fizyka, Jana Karola Skrodz- 
kiego Proffesora, dziekana, a później (1831 r )  
rektora Uniwersytetu Warszawskiego, lecz 
kiedy ten, dla zajętego miejsca, nie mógł mnie 
pomieścić w swojem mieszkaniu, stanęłem oso
bno, a takim sposobem, w szesnastym roku ży
cia, zostałem panem własnej woli, śród wiel
kiego miasta bez niczyjego oka i nadzoru. 
Jeżeli co zawarowało moją tak wczesną mło
dość od niebezpieczeństw wszelkiego rodzaju, 
to tylko silnie, w równie wczesnym wieku, roz
winięte już we mnie zamiłowanie nauk i lite
ratury. Nie zapisując się w Album uczniów, 
chodziłem na prelekcje wydziału administra
cyjnego, lecz szczególniej z chciwością poświę
ciłem się czytaniu książek, które lub znajdy
wałem w dnie otwartej publicznej Uniwersy
teckiej Biblioteki, lub brałem ztamtąd do do
mu, za poręczeniem profesora Skrodzkiego, 
albo nabywałem za własne pieniądze, większą 
część naznaczonych na moje utrzymanie, na 
to wykładając. Zresztą byłem zawsze w ści
słych stosunkach z Goszczyńskim i Zaleskim; 
z których pierwszy po rocznym pobycie opu
ścił Warszawę, drugi zaś opuszczony od ro
dziny, nie odbierając żadnej pomocy od boga
tych krewnych w Ukrainie, wiódł poniewoli 
życie prawdziwego pustelnika, w nawpół pu
stym wtedy pałacu Izydora Krasińskiego. 
W tej to jednak samotności i prawie nędzy 
gienialny młodzieniec wykształcał coraz wy
raźniej swój własny rodzaj poezji, dumę hi
storyczną i ukraińską, o jakowej nikt nie wie
dział, w ówczesnej literaturze polskiej. Pisał 
on poezje bardzo nieliczne, ale za to każda 
była owiana natchnieniem. Z dumą myślę,



że byłem pierwszym a może jedynym wtedy, 
powiernikiem tych poezji. Zostały na zawsze, 
w żywej u mnie pamięci, te odwiedziny moje 
do pałacu za Żelazną Bramą, godziny spędza
ne sam na sam w głuchej izdebce Bohdana, 
przechadzki z nim o mroku, po pustej wtedy 
tej części miasta. Wtedy to zapoznałem się 
z temi wzruszeniami, które istotnie gienjalne 
utwory sztuki budzą, co to pierś napełniają 
uczuciem, myśl w nowy świat unoszą, są jak 
by wielkiem wypadkiem w życiu. Rzecz szcze
gólna! zrosłem w Ukrainie, znałem ją  całą od 
Irpieniu do morza, a jednak zdaje mi się do
tąd  że z tego to zakąta Warszawy ujrzałem  
dopiero nieznany mi kraj Zaporoża, poetyczną 
Ukrainę z jej rycerzami, mogiłami i pieśniami. 
Odsłaniało mi się to wszystko za dumani Boh
dana. Wtedy to ogłosił on swój rapsod rycer
ski w Pamiętniku Warszawskim, co mu zjed
nało znajomość Kazimierza Brodzińskiego. 
Zresztą rapsod rycerski zrobił wrażenie, stał 
się przedmiotem rozmów między literatam i 
warszawskiemi; w istocie nowy to się okres 
zaczynał.

W 1822 umieszczony zostałem w Komissji 
Rządowej wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego, jako adjunkt honorowy przy Dy
rekcji jeneralnej wyznań. Prace wszakże biu
rowe wydały mi się niewdzięczne i pospolite, 
a zawód mało przedstawiający widoków, szcze
gólniej że przy wrodzonej niecierpliwośoi a za
rozumiałości młodzieńczej, nie myślałem o za
pewnieniu ich sobie przez pracę i wytrwałość. 
Pomiędzy Członkami Komissji Oświecenia 
było, naturalnie, wiele znamienitości literackich 
spółczesnych; dwaj nawet moi bezpośredni 
naczelnicy, to jest: zastępcy dyrektora jeneral- 
nego, byli jeden po drugim, dwaj literaci, h ra
bia Jan  Tarnowski i Józef Lipiński; obaj jed
nak ci urzędnicy, żadnej na mnie zwracali u- 
wagi, ja  zaś sam zbyt w duchu byłem pyszny, 
ażebym stara ł się zwrócić ją  na siebie, nie 
wiele już ceniąc autora wątłej literacko-histo- 
rycznej rozprawy i tłum acza klassycznego sie
lanek łacińskich, którego przesadzona wzię- 
tość, zaczęła przy nowych wyobrażeniach b a r
dzo upadać. W krótce więc zniechęcony i nie- 
czując się tu na mojem miejscu, (chociaż dzi
siaj wcale tego nie chwalę), zacząłem coraz 
rzadziej uczęszczać do mego biura, a dalej 
zupełnie w nim bywać przestałem, tak dalece, 
że przy braniu uwolnienia w 1825 roku, sekre
tarz liny Rakiety, uparł się koniecznie w ytrą
cić z mej służby 3 kwartały, w jakowym odej
mowaniu, wyznać muszę, rządził się jeszcze 
wielką dla mnie względnością. Zaniedbując 
takim sposobem całkiem moje biurowe zatru 
dnienia, oddałem się wyłącznie literaturze i ży
ciu z m łodzieżąliteracką mojego wieku. Mieszka
łem z kolegą Janem Krechnowieckim, tuż obok 
poczty, nad samą sławną kawiarnią Brzeziń
skiej, u nas to bywały najliczniejsze schadzki 
młodzieży akademickiej i trudniącej się litera
turą. Tu bywał Ignacy Humnicki, którego tra-

jedją Żółkiewski pod Cecorą, mierny bardzo 
płód pseudo klassyczny, spotkał prawdziwy try 
um f na scenie warszawskiej: Franciszek Grzy
mała, redaktor wtenczas Astrei, Zaleski, ile 
razy przyjeżdżał ze wsi (znajdował się wtedy 
bowiem w Łęczyckiem) wielu innych i wszyscy 
przybywający z Ukrainy. Ilekroć zwrócę my
ślą, między towarzyszy tych la t mojej młodo
ści, widzę zawsze przed sobą szczupłego mło
dzieńca z bladą twarzą, z długiemi na w pół 
na czole przedzielonemi włosami, w kolistym 
hiszpańskim płaszczu i karbowanej krezie za
m iast kołnierza. Jest to Paulin Rydzewski, 
który się pod swojemi poezjami, po ulotnych 
tego czasu pisemkach umieszczonemi, Pauli
nem z Rydzewa podpisywał, którego ciągłym 
marzeniem było dostać się do Włoch, gdzie 
wtedy tu ła ł się Bajron i być melaucholicznego 
lorda sługą, giermkiem, duchem tajemniczym 
i nieodstępnym czemśkolwiek. Z tej próbki 
można wziąść miarę, jak  płoche i dziecinne 
myśli wrzały w naszej drużynie i w jaki sza ł 
wprawiały nas splecone poezje, twórcy Lary 
i Child Harolda. Niedawno przypominał mi 
przyjaciel z tej epoki, który po 17 latach nie
widzenia odszukał mnie w głębi Ukraiuy, żem 
się w tym czasie nigdy spać nie k ład ł bez to 
miku poezji Bajrona. Co bądź to pewna, (com 
nawet w innem miejscu powiedział), że w na
szym to kole, w chwili pierwszęgo nieprzyjaz
nego podziwu Warszawy nad poezjami Mic
kiewicza, poezje te spotkały otwartych stron
ników i czcicieli. Pamiętam przyjemność, któ
rej doświadczyliśmy odebrawszy dwa cienkie 
poszyty nadesłane z Wilna, z których w pier
wszym była Świtezianka, w drugim wyborne 
tłomaczenie, dzikiego strzelca przez Odyńca. 
Mickiewicz i Odyniec były\odtąd imiona, w każ
dej chwili nam przytomueyW zniósłjeszczenasz 
zapał, wkrótce wysżły toniik poezji pierwsze
go, a drugi doprowadził go do najwyższego sto
pnia, bo wtrąceni zostaliśmy we wszystkie 
ekstazje platonicznej miłości i poetycznej tę 
sknoty. Te poezje Mickiewicza, dumy Zale
skiego, tłomaczenie cudowne Sienkiewicza 
Pani Jeziora, które wszyscy umieliśmy na pa- , 
mięć, marzenia (a teraz godzi się powiedzieć V 
przeczucie) o narodowej poezji w przyszłoścj^] 
były żywiołami nowego zupełnie przekonania I 
literackiego, które śród zupełnie przeciwnej 
jem u powszechności, w ohec wspaniałych je 
szcze klassykow, pod gromem słów miodnych 
a cierpkich Osińskiego, nosiliśmy w zanadrzu 
a które jednak niebawem cała Polska przyjęła 
i polubiła. Te nowe wyobrażenia wyrabialiś
my sobie śród wzajemnego udzielania uczuć 
i myśli, śród rozpraw nie znpełnie próżnych 
prawdy i grantu, ile nam takowych trzymać 
się pozwalał zapał i bujanie głów młodych. 
Pamiętam że kilkakroć zachodził do naszej 
poetycznej akademji Franciszek Dmochowski, 
chcąc sobie utworzyć pół środkowe zdanie 
między romantycznością a klassycznością, lecz 
którego wtedy, z niebacznością krwi ży-



wej, posądziliśmy za niezdolnego nigdy uczuć 
prawdziwą poezję. Jedyną moją literacką p ra 
cą z tej epoki i pierwszą, k tórą w życiu d ru 
kowałem, była recenzja ballad Witwickiego. 
Młody ten  także wtedy pisarz, ogłosił te na
śladowania ballad Mickiewicza, które ja  jako 
naśladowanie, (oprócz jednej zdami się pod ty
tułem  pan  i  sługa) potępiłem, a rzekł później, 
w Pamiętniku Krakowskim nieznajomy mi 
autor, że Witwicki krytyce mojej słuszność 
przyznał i ballady swoje z handlu cofnął, co 
jednak w tę porę wiadomem mi nie było, 
a  przeciwnie ostre mojego zdania nagany, 
w Dzienniku Warszawskim, czytałem.

W końcu 1825 roku wróciłem z Warszawy 
do domu. Niektóre rysy mego życia, w tym 
czasie na Ukrainie, skreśliłem we wstępie Ko- 
liszczyzny i Stepów , zręsztą więcej nierównie 
niż w domu, mieszkałem u  przyjaciela Krecho- 
wieckiego w Leszczynówce pod Humaniem. 
Z nim razem odszukaliśmy Goszczyńskiego, 
który po rocznym tylko pobycie opuściwszy 
Warszawę, tu ła ł się, śród różnych przygód, po 
Ukrainie i w takowem życiu, bez książek, bez 
towarzystwa odpowiedniego, przestając z sa- 
memi myśliwcami, ze szlachtą okoliczną, zdzi
czał nieco i dopiero znajdując znowu u nas 
dużo książek, powrócił do dawnych upodobań 
literackich i przekształcał się widocznie. Ten 
perjod mego życia, składający się z czterech 
do pięciu lat, był zupełnie odrębny i zostawił 
mi po sobie dziwnie miłe wspomnienia. P rze
pędziłem go samotniej niż kiedykolwiek, bo 
w trzy tylko osób, bez żadnych stosunków 
z obywatelstwem ukraińskiem, trybem  życia 
zupełnie odmiennym niż wiodą je w tej pro
wincji i który dla nas zostawał prawie nie
znajomym, bo żyliśmy w naszej osobnej sferze 
uczuć i wyobrażeń. Kiedy byliśmy w Leszczy
nówce, staliśmy obadwa z Goszczyńskim a  czę
sto i wszyscy trzej w altanie na końcu ogrodu, 
śród brzóz i zarośli leszczyny, w miejscu 
zresztą raczej smutnem niż malownem. Tam 
pędziliśmy dnie, na czytaniu, pisaniu a więcej 
jeszcze rozmowie, której przy ścisłej przyjaź 
ni nas łączącej, zgodności sposobu myślenia 
i owej młodości umysłu, któren wszędzie je 
szcze nowe niedotknione przedmioty widzenia 
odkrywa, nigdy nam nie brakło. Wszystkie 
nasze wyobrażenia, czasem miały jeszcze być 
wypróbowane a doświadczenie z żadnego z nich 
nie zdarło ułudy i uroku. Dlatego nic 
już w późniejszem życiu, młodzieńczych tak 
poufałych, tak niewyczerpanych, tak słodkich 
rozmów przyjacielskich, nie zastąpi. Goszczyń
ski pisał codzień i czytał nam nowe poezje,

które też w naszej samotui były istotniejszym 
odświeżeniem naszych myśli, niżbyśmy go 
w czemkolwiek innem znaleść mogli. Spieszę 
jednak powiedzieć dla chluby mojej dziecin
nej siedziby, że większą część Kaniowskiego 
Zaniku pisał Goszczyński w Aleksandrówce; 
tu  przeczytał nam część pierwszą, tu  pisał ca
łą  część trzecią, tak malowną i dla mnie nawet 
nie jes t tajemnicą, które widoki mojej okolicy 
po przenosił w swoje obrazy. Zresztą zapisuję 
dla pamiątki, żeśmy nawet dla samej treści te
go poematu, odbywali wspólną pielgrzymkę do 
Kaniowa i nad Dniepr. Nakoniee z Aleksandro w- 
ki wysłaliśmy ten poemat do druku, na ręce 
przyjaciela Chrząszczewskiego.

Szczegóły jednak wyżej przytoczone, odno
szą się tylko do czasu w którym  byłem na 
Ukrainie, bo nie zostawałem tu  ciągle; co rok wy
jeżdżałem to do gub. Wołyńskiej, todoGalicyi, 
do Warszawy, aw  1828 roku, razem z Goszczyń
skim, przez Kraków do Wiednia. Okolice tego 
miasta i Badenu zwiedzaliśmy pieszo. W chwi
lach pobytu na Ukrainie, pisałem poezje, 
niektóre z nich pod nazwą melodji U kraiń
skich ogłosiłem, pisałem też urywki literac- 
iie i krytyczne, lecz może najważniejszą moją 
pracą, z tego czasu, była korespondencja z lite
ratam i rossyjskiemi. Zawiązała się z następ
nego powodu: w dzienniku wychodzącym 
w Moskwie pod nazwaniem: Telegrafu Moskieic- 
slciego, odzywano się zawsze bardzo przy
chylnie o literaturze polskiej a mianowi
cie o Mickiewiczu. Chcąc się przyczynić do 
zaznajomienia lepszego publiczności Rossyj- 
skiej, z płodami naszych pisarzy, posłałem  P a
nu Polewemu, redaktorowi Telegraf a, M arją 
Malczewskiego i zamek Kaniowski. Marja 
miała już być tłomaczona na jeżyk Rossyjski 
przez jednego z naczelnych ich poetów, podo
bno przez Kozłowa, w tym samym czasie uka
zał się w Telegrafie artykuł o literaturze pol
skiej, oparty na datach poczerpniętych z pis
ma o krytykach i recenzentach warszawskich, 
a  więc napastujący literaturę polską klassycz- 
ną i wystawiający ją  wszyderczem świetle. Zda
ło mi się to rzeczą niesprawiedliwą. Artykuł 
Mickiewicza uważałem zawsze za wyborny po
cisk polemiki, ale nie można go wcale było u- 
ważać za dokument historyczny, bezstronny 
i rzetelny. Z tego względu, mógł on być nie
bezpieczny a kiedy niebezpieczeństwo okazy- 
wało się na dziele, sadziłem że należy mu ile 
możności zapobiedz.

[Dokończenie nastąpi).



Dodatek do Zeszytu YI Kółka Domowego.

Dywaniki plecione.

Udzielamy naszym czytelniczkom sposób roboty splotów sukiennych, w dwóch 
odmiennych kolorach; te  sploty mogą być użyte na wązkie dywaniki przez pokój, 
a  nawet na szersze, przy łóżku i pod nogi. Sukno które użyć chcesz, powinno być 
pokrajane na skrajki, dubeltowo, we dwóch kolorach, szersze, jak  na naszym wzorze 
po prawćj stronie. Sposób plecenia masz także na tym samym wzorze, je s t on stroną lewą, 
zad całość i strona prawa je s t wzór drugi. K iedy masz przygotowaną skrajkę, złóż ją 
przez pół długości tak, żeby obydwa końce wiszące były równe, złóż teraz skraj
kę jak  oczko lub pętlicę i przez to oczko lub pętlicę, przeciągnij drugą wiszącą skraj
kę, tym sposobem każde przeplatanie przygotuje ci nowe oczko czyli pętlicę, do 
dalszego plecenia. Uważaj dobrze sposób wkładania skrajki, żeby tworzyła pętlicę, 
bo masz to wyraźnie wskazane na splocie jaśniejszym na naszym wzorze. Kiedy 
tak będziesz miała w całój długości Splot jeden, przyrabiaj do niego splot w dru
gim kolorze; sposób łączenia masz wyraźnie oznaczony, a strzała ci wskazuje jak 
masz przepleść skrajkę w pętlicę przygotowaną, (pamiętaj o tern, ' że pleciesz le 
wą stroną,), a odw rotna prawa uwydatni ci się jak  wzór drugi.

O UBIORACH.
Paryż, d. 2 Marca 1866 r.

Karnawał daleko już uleciał od nas na skrzydłach z koronek i gazy 
zostawiając tylko wspomnienia, któremi z wami dziś się podzielić zamy
ślam, w nadziei że zajmą czytelniczki Kółka, wskazując im nie nowe 
w prawdzie, lecz wznowione przepisy mody, oraz dziwaczne jej ekscentrycz- 
aości. I tak n. p. wysłano ztąd dla pewnej włoskiej damy, balowy strój 
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(kostiumowy) przedstawiający, zgadujcie co? zaręczam że to niepodobna, więc 
z góry powiedzieć wolę;— oto nic innego tylko lodowate morze. Tak, lo
dowate morze, ożywione nadto jeszcze mieszkańcami swemi. Na podwój
nej, szerokiej spódnicy z błękitnego i białego tiulu, piętrzyły się (malowane) 
góry lodowe, pomiędzy któremi drzemało drapieżne ptastwo, a strzelcy uwi
jali się ścigając białe niedźwiedzie. Obie^ spódnice powłóczystością swoją 
tworzyły błękitno białawe fale, po nad któremi z jednego boku unosiło się 
blade słońce. U dołu spodniej, atłasowej, białej spódnicy, szeroki pas szronu 
tworzyła srebrzysta materja, przetykana puchem łabędzim, niby śniegiem. 
Stanik biały, atłasowy, zdobił również puch i kryształowe sople lodu. Wło
sy pokryte szronem (pudrem), podtrzymywała puchowa opaska i kryształo
we łańcuchy. Przyznajcie że trudno cóś oryginalniejszego wymyśleń! Do 
odwiecznych nowości, należą obecnie stroje ̂  w rodzaju greckim, rzymskim 
lub egipskim. Można sobie łatwo wyobrazić, j&k obszerne pole przedsta- 
wia się, pięknym paniom, do przeróżnych na tern tle wymysłów. Widziałam 
suknię jedwabną, bronzową, podniesioną na popielate.], stalowego koloru. 
Pas do niej, składał się ze starożytnych medalów i takież medale otaczały 
czarny aksamitny toczek na głowie. Inna znowu, różowa, miała białą ko
ronkową tunikę, posianą biustami sławnych, starożytnych niewiast, wyrobio- 
nemi z kornaliny w złoto oprawnej i połączonemi złotemi łańcuszkami. 
Naszyjnik do tego stroju składał się ze starożytnych ametystowych kamei, 
kolczyki zaś, przedstawiały głowy rzymskich cezarów wyrobione z oniksu. 
W ogólności, klejnoty starożytne, niezmiernie są modne; widziemy kamee pa 
kapeluszach i innych strojach głowy, m iniatury z emalji i mozajki bardzo 
są także używane. Suknie z długiemi ogonami noszono powszechnie na 
większych zebraniach, ale za to krynoliny coraz były mniejsze. Uczesa
nia głowy przypominały mody dawnego cesarstwa. Do dawnych, wznowio
nych przyborów, należą także maseczki czarne, aksamitne, oszyte koronką, 
które osłaniają twarz od zimna. Nadmienić jednak wypada że używane są 
i mogą być jedynie tylko przez damy jeżdżące powozem. Inaczej ich miej
sce zastąpić muszą długie czworograniaste weloniki, które zastąpiły daw
niejsze okrągłe i krótkie. Noszą bardzo kapelusze empire, mezarzucają 
jednak przeto bynajmniej, zgrabnych kapelusików, w rodzaju fanchon. Su
knie mają zawsze staniki gładkie i do paska, rękawy zaś obcisłe. Długie 
spódnice często w krotce niszczą się u dołu, aby je więc odnowić, a zara
zem zmienić strój do niepoznania, część zużyta obcina się, a nadstawia, 
w tern miejscu, m aterją innego koloru dobranego stosownie i naszytą lub 
prążkam i z czarnej aksamitki, lub podłożonemi biało, dwoma wstawkami 
z czarnej koronki. Ubranie rękawów musi być odpowiednie. Wlokące 
suknie używane są jedynie w salonach, na ulicach zaś muszą być pod
pięte krócej, aby niedostawały do ziemi. Na zebrania wieczorne, dla mło
dych osób w obecnej porze, najwięcej używane są suknie z gładkich fularów 
w różnych kolorach. Młode kobiety noszą m aterje ciężkie, w szerokie pa
sy, rzuty, lub gładkie. Starsze, używają sukni jedwabnych w kolorze 
czarnym, fioletowym lub bronzowym. Znany magazyn pod firmą domu 
Leborgne, rachując zapewne na to, że po upłynionym karnawale nie jedno 
małżeństwo się sklei, przygotował kompletne wyprawy, na różne ce
ny, od najskromniejszych, bo poczynając od trzech tysięcy, aż do dziesięciu 
tysięcy franków. Tu w ogóle trzym ają się naszego starego przysłowia: 
według stawu grobla i zawsze wyprawa stosuje się do posagu narzeczonej. 
Życzyćby należało żeby u nas gdzie tyle zwyczajów przyjmują chętnie 
z obczyzny i ten naśladować chciano; ale niestety! naśladowcy chwytają za 
zwyczaj bez wyboru co im w oczy wpadnie, a najchętniej to co najłatwiej 
przychodzi, wszystko zaś co dobre zawsze niejakiego wymaga trudu  i w tern



leży tajemnica, czemu najczęściej złe tylko wywozimy z po za granicy kraju. 
Obiecałam wam sprawozdanie z karnawału, a tu  widzę że natomiast zaczy
nam moralizować, co raczej mówiąc o dniach wielkopostnych, przystoi. Aby 
więc wynagrodzić tę niestosowną dysgressję w mej korrespondencji, opowiem 
jeszcze o strojach z balów dworskich, które w tym roku były nader świetne. 
Na balu kostiumowym w Tuilleries, danym w początku zeszłego miesiąca, 
cesarzowa skopjowała strój Marji Antoniny, z portretu  Lebrun a. Miała 
pąsową aksamitną suknię, oszytą u dołu dwoma pasami soboli, szaiię do 
niej z długiemi końcami, związaną z tyłu, lecz trochę na boku, włosy upu- 
drowane, u nich trzy białe pióra spięte djamentową spinką Sławna ele
gantka. o której już wam kiedyś wspominałam, m argrabina Uaiiuet, przed
stawiała anioła mściciela. Na rozpuszczonych jej włosach, był kask złoty, 
takiż puklerz przyciskał stanik, od ramion spływały na w poł rozpuszczone 
skrzydła i miecz stalowy lśnił w dłoni. Dama w kostiumie Cabrielli d Estrees, 
inna znów przedstawiająca damę wenecką z szesnastego wieku i i  syche, 
powszechną zwróciły uwagę. Śliczne były także kostiumy znane pod nazwą 
fleurs animees, to jest dwa bławatki i róża majowa. Także wieszczka, roz 
la fee aux roses) w sukni różowej, gazowej, posianej różami lom padour 

i w wieńcach z takichże róż okalających stan, szyję, głowę i ręce. 1 omię- 
dzv oryginalne koncepta fantazji twórców stro ju , zaliczać należało, 
śliczną kotkę w białej atłasowej sukni, od stanika której, spadało w kształcie 
tuniki" kocie futro z ogonem i łapkami, na głowie zaś w kształcie czapeczki, 
była kocia głowa z bursztynowemi oczami. Pięknapogoda przedstawiona była 
przez damę w sukni przejrzystej koloru zorzy, opasanej tęczową szarfą, z ko
roną złotych słonecznych promieni na głowie. Deszcz, m iał stalową przej
rzysta suknię, posianą kryształowemi kroplami, na głowie zaś pomiędzy rozpu- 
szczonemi włosami, kryształowe również, krople spływały. Za szczupłe ramy 
naszej korrespondencji, aby wam opowiedzieć ubiory żydówek, kapłanek in
dyjskich, kupcowych kwiatów, kupcowych opłatków i t. p. więc poprzestali
śmy na najwięcej wybitnych strojach, a teraz żegnamy was do przyszłego 
sprawozdania, w którem, da Bóg doczekać, już cóś o wiosennych modach 
powiedzieć będzie można.

0 HODOW ANIU MELONÓW.
Melony potrzebują ziemi przynajmniej rokiem pierwej przysposobio

nej. czarnej, pulchnej, kruchej i tłustej, jeżeli ziemia jest zimna, użyć mo
żna do poprawienia jej, końskiego, gołębiego lub owczego nawozu; jeżeli 
zaś jest gorąca, dodać należy bydlęcej, dobrze przegniłej mierzwy, biota 
z ulic, trzęsawiska, liści zgniłych, lub darniny. Zly jest zwyczaj każdorocznie 
używać tej samej ziemi do inspektów; przeciwnie powinna ona przynaj
m niej przez rok na kupie wyleżeć się i odpocząć, dla nabrania nowych po
żywnych własności; a ile razy się z inspektów wybiera ziemię, powinno się 
do nićj dodawać zgniłego gnoju dla zasilenia i parę razy przez rok 
przerobić.

Chcąc mieć ranne melony, należy siać w Styczniu albo w Lutym, 
w inspekcie oszklonym, w którym ciepło jest już dostateczne. Zasiać nale
ży, w wazoniki cztero calowe w ziemię pulchną, niezbyt ugniecioną, po dwa 
lub trzy ziarnka melonów, lub kantalupów wczesnych; a zakopawszy wazo
niki w inspekcie po wręby, trzymać przykryte oknami, a nawet matami, do-
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póki wschodzić nie zaczną. Gdy pokażą się pierwsze listki, przyzwyczajać 
do światła stopniami, uchylając maty, a później zupełnie je odjąć, przykry
wając tylko na noc lub w czasie mrozu. Później stopniowo przyzwyczajać 
do powietrza, lecz ostrożnie, ahy zimno nie zachodziło, lecz zważać także 
i na to ahy nie zhyt cienko rosły. Jeżeli by okna były spocone, z których 
spadając woda kroplami mogłaby pognoić flance, dobrze jest w dniu ciepłym, 
okna poobcierać, później przedłużać takie staranie, utrzymując jednostajną 
temperaturę, aż póki rośliny będą miały po cztery liście oprócz nasiennych, 
wtenczas uszczknąć wierzchołek, aby z łodygi puściły boczne gałęzie, a je
żeli w wazonie wszystkie ziarna zeszły, najmocniejszy flanc zostawić a inne
wyciąć. _

W kilka dni, gdy rany zaschną, przesadzie nance do innych wa
zonów i przenieść do cieplejszego inspektu, lub zasadzać już na miej
sce, gdzie rość mają w inspekcie nowo przygotowanym, (kto ma tru 
dność o wazony, może flance wyhodować, w podobny sposób, wprost w in
spekcie.) Aby zasadzić flance w inspekt, w którym mają już pozostać do 
wydania owocu, zrobić należy dwie dziury w ziemi, pod każdem oknem, je
dną wyżej, drugą niżej, z uwagą, aby te były pod szybami, nie zaś pod 
szprosami, i do tych dziur młode flance, wydobyte z wazonów, zasadzają się 
głębiej, to jest aż pod linie nasienne; przesadzając je należy ziemię z wazo
nów cokolwiek poruszyć, aby korzonki swobodniej dostały się do świeżej 
w inspekcie. Jeżeli się przesadza, prosto z gruntu, należy przenosić je 
z nienaruszoną ziemią około korzeni, i dla tego, kilku godzinami pierwej 
flance powinny być obficie polane. Chcąc miec piękne owoce, nie należy 
pod jedno okno zasadzać więcej jak jeden flanc, gdyż melony nie lubią gę
stego sadzenia; po przesadzeniu, jeżeli inspekt wilgotny, nie wiele polewać, 
ale tylko tyle, aby się ziemia około korzeni obcisnęła. W miarę wzrostu, 
łodygi obsypywać, ażeby potem miał inspekt najmniej dwanaście cali ziemi.

Kiedy nowe, boczne gałęzie (czyli sznury), wyrosną i będą miały po 
cztery liście, znowu uszczknąć wierzchołki, potem, gdy gałęzie wyrosną, 
zostawić przy każdym krzaku cztery lub pięć najzdrowszych, najsilniejszychj 
i dobrze w liście zaopatrzonych, a resztę odciąć; wszystkie zas z późnie* 
wyrosłych gałązek, cienkie, słabe, wybujałe, płaskie, czworoboczne, nie ma
jące liści ani zawiązków owocowych, oraz drobne około samego pnia ma,cie- 
rzystego, słowem wszystkie nieużyteczne wycinać, zostawując tylko silne, 
a te porządnie rozkładać, ahy się nie plątały, i aby inspekt był równo po
kryty. Jeżeliby gałęzie zbyt pędziły we wzroście, można je przytłumić, roz
kładając kręto, przez co utrudnia się krążenie soków.

(Dokończenie nastąpi).
J. Poznański,

O grodnik  z zakładu braci Hozer.

P R Z E P I S Y  G O S P O D A R S K I E .

K artofle  a I’o rd re  du j o u r .

Ugotuj kartofle prawie bez wody, w garnku mokrą ścierką okrytym; 
ugotowane osusz przed ogniem i przetasuj przez sito. Do 2 funtów takich 
kartofli dodaj \  funta mąki pszennej, £ funta masła, pieprzu, soli, 6 żółtek, 
wymieszaj dobrze trąc w donicy. Następnie dodaj pianę z 3ch białek, rób 
gałki opsypując je bułką i smaż w masie lub smalcu. Do takich kartofli 
podać można masło serdelowe lub rakowe.
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